
Prowadzić ku świętości
Ma ry ja pro wa dzi nas ku świę to ści i ży ciu

w pro sto cie, by śmy w ma łych rze czach, od -
kry li Bo ga Stwo rzy cie la. Prze ży wa li śmy Rok
Mi ło sier dzia oraz Akt przy ję cia Je zu sa Chry -
stu sa za Kró la i Pa na. To też spró buj my zo ba -
czyć orę dzie Kró lo wej Po ko ju w ży ciu świę -
tych, któ re mia ły głę bo ką więź z Ma ry ją i by ły
pod Jej szcze gól ną opie ką – w ży ciu św. Fau -
sty ny i sł. Bo żej Ro za lii Ce la ków ny. 

Jak to by ło u Ro za lii? Czę sto za sta na wia łam
się nad tym co mam czy nić aby zo stać świę tą.
Do roz wią za nia te go pro ble mu znaj dy wa łam
tyl ko je den spo sób: mi łość. Tak, mi łość! Ko chać
Pa na Je zu sa do sza leń stwa, do zu peł ne go za po -
mnie nia sie bie; spa lić się na oł ta rzu ja ko ofia ra
mi ło ści. (...) Gdy mia łam trud ne spra wy do zro -
zu mie nia, szłam przed Naj święt szy Sa kra ment.
Pan Je zus wszyst ko wy ja śniał mej du szy. U stóp
oł ta rzy uczył mnie Pan Je zus ta jem nic Swej mi -
ło ści. Z Naj święt szej Eu cha ry stii sły sza łam te 
ci che we zwa nia, któ re Je zus mó wił do mej du -
szy. Tu za le wał mo je ser ce po to ka mi szczę ścia
bez gra nicz ne go, nie da ją ce go się opi sać, ani
wy sło wić (Ró ża niec z R. Ce la ków ną s. 33). 

Uczy my się świę to ści i pro sto ty ży cia
w Ró żań cu, czy ta jąc Ewan ge lię, dą żąc

do świę to ści i roz wa ża jąc orę dzia. Tak że
na piel grzym ce w Me dziu gor ju ma my moż li -
wość do tknię cia pro sto ty ży cia. Wi dzi my, że
ty le rze czy w do mu jest nie po trzeb nych, że
wi kła my się w wie le spraw nie istot nych, któ -
re nas na krę ca ją i ab sor bu ją. W Me dziu gor ju
do świad cza my te go, że na praw dę moż na się
mo dlić. Gdy na sze gło wy i ser ca są skom pli -
ko wa ne, wte dy i ży cie sta je się skom pli ko wa -
ne. Daw niej – wier ność mał żeń ska by ła oczy -
wi sta aż do śmier ci. Te raz idą do ślu bu już
z po dzia łem ma jąt ku i my ślą, że jak coś..., to
się ro zej dą.

Zna jo ma pa ni po dzie li ła się kie dyś ze mną
pew ną roz ter ką. Na wy wia dów ce w szko le
wy słu cha ła pre lek cji o wy cho wa niu. Do wie -
dzia ła się, że ca łe jej do tych cza so we wy cho -
wy wa nie dzie ci by ło złe i nie no wo cze sne. Po -
nie waż zna łem ją i jej dzie ci, mo głem bez cie -
nia wąt pli wo ści ją uspo ko ić. Gdy by wszyst kie
mat ki tak wy cho wy wa ły swo je dzie ci jak ta
mą dra i szla chet na ko bie ta – świat był by do -
bry, pro sty i szczę śli wy. Tym cza sem im wię cej
ate izmu, re la ty wi zmu i fun da men ta li zmu la ic -
kie go, tym wię cej kom pli ka cji, osa mot nie nia
i grze chu. Tak jak świę tość i ży cie w pro sto cie
idą w pa rze, tak też grzech i skom pli ko wa ne
ży cie są nie ro ze rwal nie ze so bą złą czo ne. 

Kró lo wa Po ko ju w ostat nim orę dziu mó wi
nam: by ście w ma łych rze czach od kry li
Bo ga Stwo rzy cie la, roz mi ło wa li się w Nim.
Jak to by ło u św. Fau sty ny? Cho ciaż uczyn ki
na sze są drob ne i po spo li te, sa me z sie bie, to
wsku tek mi ło ści sta ją się wiel kie i po tęż ne
przed Bo giem – wsku tek mi ło ści (Dz. 889).
Nie tra cę cza su na żad ne ma rze nia, bio rę każ -
dą chwi lę po je dyn czo, bo ta jest w mo cy mo -
jej; prze szłość do mnie nie na le ży, przy szłość
nie mo ja, czas obec ny wy ko rzy stać sta ram się
ca łą du szą (Dz. 351). Pra gnę żyć chwi lą obec -
ną, żyć – ja ko by ten dzień był ostat ni w ży ciu:
sta ran nie wy ko rzy stać każ dą chwi lę na więk -
szą chwa łę Bo żą, wy cią gać dla sie bie każ dą
oko licz ność tak, aby du sza od no si ła po ży tek.
Na wszyst ko pa trzeć z te go punk tu wi dze nia,
że bez wo li Bo żej nic się nie dzie je (Dz. 1183).

Aby wa sze ży cie by ło dzięk czy nie niem
Naj wyż sze mu za wszyst ko, co On wam
da je. Jak dzię ko wa ły św. Fau sty na i Ro za lia?
Bądź bło go sła wio ny, o Bo że, za wszyst ko co
mi zsy łasz. Bez wo li Two jej nic się nie dzie je
pod słoń cem (Dz. 1208). O, jak bar dzo do bry
jest Pan Je zus, że mnie, naj nie god niej szej, dał
tę wiel ka ła skę, że mo gę pra co wać w ta kim
śro do wi sku. Ni gdy ni czym so bie nie za słu ży -
łam na to. Ja ka to pięk na pra ca, bez uzna nia
i wdzięcz no ści, peł na wzgar dy i po ni że nia
(a był to od dział cho rób we ne rycz nych) – (Ró -
ża niec z R. Ce la ków ną s. 50). 

Wy da waj cie bez in te re sow ne świa dec -
two z mi ło ści do Bo ga. Bar dzo wy mow ne
świa dec two mi ło ści da je Ro za lia: Pra wie
wszy scy cięż ko cho rzy znaj du ją cy się na na -
szym od dzia le przy mnie umie ra ją, i to prze -
waż nie w no cy na mo im dy żu rze – Wo la Bo ża.
Chcę być z mi ło ści ku Pa nu Je zu so wi pie lę -
gniar ką nie tyl ko cia ła, ale przede wszyst kim
du szy. Pro szę Pa na Je zu sa, aby ani jed na du -
sza nie po szła do wiecz no ści nie po jed na na
z Bo giem i na te go ro dza ju rzecz bar dzo uwa -
żam, bym na swym su mie niu nie mia ła ni czy -
jej du szy (Ró ża niec z R. Ce la ków ną s. 58).
I my do łóż my sta rań, aby nikt z na szej ro dzi -
ny i zna jo mych nie od szedł do wiecz no ści bez
po jed na nia z Bo giem.

Aby ście po wró ci li do mo dli twy. W ja kim -
kol wiek du sza jest sta nie, po win na się mo dlić
(Dz. 146). Po wie dział mi Pan: utra ta każ dej
du szy po grą ża mnie w śmier tel nym smut ku.
Za wsze mnie po cie szasz, kie dy się mo dlisz
za grzesz ni ków. Naj mil sza mi jest mo dli twa
– to mo dli twa za na wró ce nie dusz grzesz nych;
wiedz cór ko mo ja, że ta mo dli twa za wsze jest
wy słu cha na (Dz. 1397). To też mó dl my się
z ra do ścią: Świę ta Ma ry jo, Mat ko Bo ża módl
się za na mi grzesz ny mi te raz i w go dzi nę
śmier ci na szej. Amen 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Niosę wam Zbawiciela

Orę dzie 
z 25 listopada 2016 r.

„Dro gie dzie ci! Rów nież dziś
wzy wam was, aby ście po wró ci li
do mo dli twy. W tym cza sie ła ski
Bóg po zwo lił mi, abym pro wa dzi -
ła was ku świę to ści i ży ciu w pro -
sto cie, by ście w ma łych rze czach
od kry li Bo ga Stwo rzy cie la, roz mi -
ło wa li się w Nim i aby wa sze ży -
cie by ło dzięk czy nie niem Naj wyż -
sze mu za wszyst ko, co On wam
da je. Ko cha ne dzie ci, niech wa sze
ży cie w mi ło ści bę dzie da rem dla
in nych a Bóg bę dzie was bło go sła -
wił. Wy da waj cie bez in te re sow ne
świa dec two z mi ło ści do Bo ga. 
Je stem z wa mi i orę du ję przed
mo im Sy nem za wa mi wszyst ki -
mi. Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.
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– O. G. Amorth: Wprost prze ciw nie:
nie by ła ona mil czą ca! Mo gę jed no znacz -
nie stwier dzić, i to bez oba wy o wy ka za -
nie mi błę du, że Pa pież nie tyl ko wie rzył
w to, że Ma ry ja ob ja wia się w Me dziu gor -
ju, ale że chciał na wet udać się tam w piel -
grzym ce, pod czas swo jej po dró ży apo -
stol skiej do by łej Ju go sła wii.

– G. Ba ri le: Czy wie Oj ciec za tem,
z ja kie go po wo du Pa pież nie za trzy mał
się w Me dziu gor ju?

– O. G. Amorth: Jan Pa weł II był wiel -
kim czło wie kiem i oka zy wał sza cu nek
wszyst kim lu dziom. Z te go to wła śnie po -
wo du, jak mi to opo wie dzie li wy so cy
urzęd ni cy wa ty kań scy i bi sku pi bę dą cy
z Nim w tych dniach w wiel kiej za ży ło ści,
zre zy gno wał z piel grzym ki do Me dziu -
gor ja, gdzie chciał się po mo dlić, aby nie
„prze ska ki wać” i ob ra żać Bi sku pa Mo sta -
ru, od za wsze wąt pią ce go w Ob ja wie nia. 

– G. Ba ri le: Czy pod czas eg zor cy zmów
wzy wa Oj ciec Ma don nę z Me dziu gor ja? 

– O. G. Amorth: Nie, ni gdy, ale to ni -
cze go nie zmie nia. Za wsze zwra ca łem się
do Niej ja ko Nie po ka la nej; ale to tyl ko
drob ny szcze gół: Dzie wi ca Ma ry ja jest
za wsze ta sa ma, zmie nia się je dy nie ty tuł,
któ re go uży wa my zwra ca jąc się do Niej.

– G. Ba ri le: Z ca łą pew no ścią nie wzy -
wa Jej Mon si nior Gem ma. 

– O. G. Amorth: Kie dy na stęp nym ra -
zem spo tkam mo je go przy ja cie la bpa
Gem ma, wy ja śnię mu do kład nie dla cze go
po wi nien uwie rzyć w te Ob ja wie nia. Jest
on eg zor cy stą tak jak ja, mo że na wet bar -
dziej ode mnie, po nie waż jest Bi sku pem,
i dla te go po wi nien do brze wie dzieć, że
gdzie ob fi tu ją na wró ce nia, uzdro wie nia
fi zycz ne, uwol nie nia od de mo nów i spo -
wiedź sa kra men tal na, tam nie mo że dzia -
łać sza tan tyl ko sam Bóg. Po wiem mu też,
że by po je chał do Me dziu gor ja i zo ba czył
na wła sne oczy to, co ja wi dzia łem w tych
wszyst kich la tach. Wte dy je stem pe wien,
że Mon si nior Gem ma też uwie rzy.

Wy gię ty Kru cy fiks 
Cu dow ny wi ze ru nek Mat ki Bo żej

z Gu ada lu pe w Mek sy ku od lat sta no wi
jed ną z naj więk szych za ga dek na szej wia -
ry. Gdy w 1531 r. po ja wił się on na płasz -
czu bied ne go In dia ni na, Ju ana Die go –
„po ja wił się” to wła ści we okre śle nie, bo -
wiem „na ma lo wa ła” go sa ma Mat ka Bo ża,
któ ra na ka za ła In dia ni no wi ze brać do płasz -
cza kwia ty, i gdy Ju an przy niósł je (po noć
by ły to ró że ro sną ce tyl ko w Hisz pa nii!)
ów cze sne mu ar cy bi sku po wi Mek sy ku,

Ju ano wi de Zumárra ga, ja ko do wód
praw dzi wo ści swych opo wie ści o ob ja -
wie niach Dzie wi cy, na po łach płasz cza
til my uka zał się ów Wi ze ru nek – roz po -
czę ła się jed na z naj bar dziej nie zwy kłych
w hi sto rii fal na wró ceń. Do słow nie w cią -
gu pa ru lat mi lio ny In dian przy ję ły
Chrzest świę ty.

Nie dzi wi więc, że ten Świę ty Wi ze -
ru nek – owa til ma Ju ana Die go – był
i jest so lą w oku róż nych le wac kich re wo -
lu cjo ni stów, za wład nię tych ideą stwo rze -
nia „ra ju na zie mi”. Gdy w 1857 r., pod
wpły wem ma so ne rii, uchwa lo no Kon sty -
tu cję Mek sy ku, for mal nie „roz dzie lo no”
ko ściół od Pań stwa. 

Za bro nio no ma ni fe sto wa nia wia ry po za
mu ra mi ko ściel ny mi. Ko ścio ły ogło szo no
wła sno ścią pań stwa. Du chow ni sta li się
oso ba mi świec ki mi – za bro nio no im pu -
blicz ne go no sze nia stro ju. W 1867 r. ze -
rwa no kon kor dat z Wa ty ka nem. W 1917 r.
po wsta ła no wa kon sty tu cja – jesz cze bar -
dziej an ty ka to lic ka i w 1921 r. ko lej ny ma -
soń ski rząd za mknął wszyst kie ko ścio ły.

Wszyst kie, oprócz ba zy li ki w Gu ada lu -
pe. Le wa cy oba wia li się, że „ aresz to wa -
nie” Ma don ny z Gu ada lu pe do pro wa dzić
mo że do otwar te go bun tu. I wte dy, jak się
po dej rze wa, uknu to spi sek by Ma don nę
fi zycz nie znisz czyć.

14 li sto pa da 1921 r., nie ja ki Lu cia no
Pe rez Car pio, pra cow nik pry wat ne go se -
kre ta ria tu pre zy den ta Mek sy ku, w ochro -
nie po li cji w cy wil nych ubra niach, umie -
ścił pod Cu dow nym Ob ra zem, pa rę stóp
od Wi ze run ku, kosz kwia tów, a w nim 
du żą bom bę – 29 la sek dy na mi tu. Gdy
wy bu chła znisz cze niu ule gły mar mu ro we
scho dy głów ne go oł ta rza, wy le cia ły
wszyst kie okna ba zy li ki, wy le cia ły też
szy by w oknach są sia du ją cych z ba zy li ką
do mów, od da lo nych na wet 150 me trów
od cen trum wy bu chu... Znisz cze niu ule -
gły kan de la bry w ba zy li ce... 

Na szczę ście nikt nie ucier piał. Ale co
waż niej sze – i nie sa mo wi te – nie ucier pia -
ła i Mat ka Bo ża! Nie pę kła na wet cie niut -
ka szyb ka osła nia ją ca Wi ze ru nek! A nad
Ob ra zem zna le zio no wiel ki Kru cy fiks
z brą zu, któ ry stał obok Wi ze run ku. To On
prze jął na sie bie ca ły im pet wy bu chu skie -
ro wa ny w stro nę Ma don ny. Prze jął i wy -
giął się ra tu jąc Mat kę In dian...

Na wet ten bru tal ny akt nie zmie nił na -
sta wie nia władz. Mu sia ły upły nąć dzie się -
cio le cia, wie lu ka pła nów, za kon nic i wier -
nych mu sia ło za znać chwa ły mę czeń stwa
w męż nym wy zna wa niu swej wia ry, by
na stą pi ły zmia ny w ofi cjal nym po ło że niu
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Me dziu gor je 
to kon ty nu acja Fa ti my 

Oj ciec Ga briel Amorth, zna ny eg zor -
cy sta rzym ski dy stan su je się od tych, któ -
rzy na zy wa ją Ob ja wie nia w Me dziu gor ju
sza tań ski mi. „W miej scu tym na praw dę
dzia ła Ma ry ja. Woj ty ła nie po je chał tam
tyl ko dla te go, aby nie upo ko rzyć Bi sku pa
Mo sta ru” – roz ma wia Gian lu ca Ba ri le
(16.02.2009 r.).

– G. Ba ri le: Jest oj ciec pe wien, że Me -
dziu gor je to au ten tycz nie Ma ryj ny fe no -
men, a nie ukry ty pod stęp sza tań ski?

– O. G. Amorth: Od po wiem na to py -
ta nie krót ko: w Me dziu gor ju na praw dę
ob ja wia się Dzie wi ca Ma ry ja, a sza tan boi
się te go bło go sła wio ne go miej sca.

– G. Ba ri le: Na ja kiej pod sta wie opie -
ra Oj ciec tę pew ność?

– O. G. Amorth: By łem w Me dziu gor -
ju przy naj mniej 30 ra zy i oso bi ście do -
świad czy łem tej bo ga tej du cho wo ści, któ rą
się tam od dy cha i wi dzi na każ dym kro ku
w ob fi tych da rach spły wa ją cych z Nie ba.

– G. Ba ri le: O ja kich da rach Oj ciec
mó wi?

– O. G. Amorth: Nie zli czo ne ty sią ce
osób przy by wa ją do Me dziu gor ja z ca łe -
go świa ta, spo wia da ją się i od zy sku ją po -
kój w Pa nu, po dej mu ją ży cie mo dli twy,
na wra ca ją się na ka to li cyzm, są uwal nia -
ni od opę tań sza tań skich. A za tem, sko ro
Ewan ge lia mó wi że drze wo po zna je się
po owo cach, jak moż na twier dzić że Me -
dziu gor je jest dzie łem złe go?

– G. Ba ri le: Scep ty cy wy su wa ją za rzut
ko rzy ści ma te rial nych.

– O. G. Amorth: Jest to nie do rzecz -
ność. Ża den z wi zjo ne rów nie wzbo ga cił
się ni gdy ma te rial nie dzię ki ob ja wie niom.
Je śli ktoś ma do wo dy na to, że jest ina -
czej, niech je przed sta wi, w prze ciw nym
ra zie niech za milk nie.

– G. Ba ri le: Mię dzy zwo len ni ka mi
Me dziu gor ja mó wi się o mil czą cej ak cep -
ta cji Ob ja wień przez Słu gę Bo że go Ja na
Paw ła II.

Echo 347
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Ko ścio ła. Do pie ro piel grzym ki Ja na Paw -
ła II (któ ry w pierw szej z nich, w 1979 r.,
wi ta ny był ja ko oso ba świec ka, „pry wat -
na” – za sta na wia no się na wet, czy wol no
mu cho dzić po zie mi mek sy kań skiej
w sza tach pa pie skich!) do pro wa dzi ły
w 1992 r. do zmia ny Kon sty tu cji i znie sie -
nia naj bar dziej uciąż li wych ogra ni czeń
dzia łal no ści dusz pa ster skiej Ko ścio ła.

A Ma don na z Gu ada lu pe jak by obok
te go, wska zu je wier nym, że za wi ro wa nia
po li tycz ne, choć by i naj bar dziej uciąż li -
we i naj bar dziej krwa we, to tyl ko przy -
czy nek – pró ba na sze go cha rak te ru –
na dro dze zba wie nia, ku wiecz no ści,
trwa ła w swym Cu dow nym Wi ze run ku.
Trwa ła i trwa li z Nią Jej wier ni słu dzy,
miesz kań cy Mek sy ku. I trwa ją do dziś...
Cu dow ny Kru cy fiks, któ ry w 1921 r.
uchro nił Ma don nę z Kwia tów, przed ata -
kiem le wac kie go sza leń ca, moż na dziś
zo ba czyć w przed sion ku no wej, wy bu do -
wa nej w la tach 1974-6, ba zy li ki Nu estra
SeĖora de Gu ada lu pe.

Za bi łem isto tę ludz ką
Czy ta łam przej mu ją ce świa dec two

dra Sto ja na Ada se vi ća, któ ry w Bel gra -
dzie (Ser bia) wy ko ny wał swój za wód gi -
ne ko lo ga -po łoż ni ka. Pra gnę tu za cy to wać
je go frag ment, ja kie go ni gdy nie usły szy -
cie w ho mi lii, a tym bar dziej na sa li wy -
kła do wej wy dzia łu me dy cy ny.

W ko mu ni stycz nej Ju go sła wii z koń ca
ubie głe go stu le cia Sto jan do wie dział się, że
abor cja, o ja kiej uczył się na za ję ciach fa -
kul ta tyw nych, by ła pro ce du rą chi rur gicz ną
po dob ną do ope ra cji śle pej kisz ki. Je dy -
na róż ni ca znaj do wa ła się w or ga nie, ja ki
był usu wa ny: część je li ta w jed nym przy -
pad ku i tkan ka em brio nal na w dru gim.
Wąt pli wo ści za czę ły po ja wiać się w je go
umy śle w la tach 80-tych, gdy do szpi ta li
ju go sło wiań skich do tar ły tech no lo gie wy -
ko rzy stu ją ce USG. W tym mo men cie Ada -
se vić zo ba czył po raz pierw szy na ekra nie
to, co do tej po ry zo sta wa ło ukry te przed
ocza mi: wnę trze ko bie cej ma ci cy no szą ce
ży we dziec ko, któ re ssa ło swój kciuk, ru -
sza ją ce rę ka mi i no ga mi. W jed nym przy -
pad ku na dwa czę ści te go dziec ka tra fia ły
roz rzu co ne na stół obok nie go. „Pa trzy łem
nie wi dząc” – wspo mi na to dzi siaj.

„Trzy ma łem w rę ku ser ce, któ re bi ło”. 
Pew ne go ran ka, gdy już pra gnął za koń -

czyć wy ko ny wa nie abor cji, je go ku zyn na -
le gał, że by zro bił jed ną dla je go przy ja ciół -
ki, któ ra by ła w cią ży w 3 lub 4 mie sią cu.
Chcia ła się po zbyć ko lej no już 9-ego

Ale prze ra żo ny głos pie lę gniar ki wy pro -
wa dził go z bez wła du: – Dok to rze Ada se -
vić! – krzy cza ła ona – pa cjent ka krwa wi!
– Po raz pierw szy od dzie ciń stwa za czął
szcze rze się mo dlić: – Pa nie! Nie ra tuj
mnie, ale ra tuj tę ko bie tę!

Sto jan skoń czył pra cę. Gdy zdej mo wał
rę ka wicz ki, wie dział, że to jest je go ostat -
nia abor cja. Gdy Sto jan po in for mo wał or -
dy na to ra szpi ta la o swo jej de cy zji, wy wo -
ła ło to ca ły łań cuch re ak cji. Ni gdy wcze -
śniej w Bel gra dzie gi ne ko log nie od mó wił
wy ko ny wa nia abor cji. Wy wie ra no na nie -
go pre sję. Je go za rob ki zo sta ły zmniej szo -
ne o po ło wę. Je go cór ka zo sta ła zwol nio na.
Je go sy no wi „nie po szły” eg za mi ny wstęp -
ne na Uni wer sy te cie. Był ata ko wa ny
w pra sie i te le wi zji. Pań stwo so cja li stycz ne
– mó wi li oni – po zwo li ło mu stu dio wać,
że by mógł do ko ny wać abor cji i te raz prze -
ciw pań stwu pro wa dził ak cję sa bo ta żu...

We śnie uka zał mu się św. To masz
z Akwi nu. Kle piąc go w ra mię To masz po -
wie dział do nie go: – Je steś mo im przy ja cie -
lem, mo im do brym przy ja cie lem. Pro wadź
da lej swą wal kę! – Ada se vić po sta no wił
kon ty nu ować wal kę. Mó wił, że przed na -
wró ce niem wy ko nał oko ło 50 000 abor cji. 

Po co ro bić to po rów na nie mię dzy
okrop no ścia mi ter ro ry zmu i tym świa dec -
twem, któ re przy wo łu je ty sią ce roz szar pa -
nych dzie ci? Po nie waż w rze czy wi sto ści
ist nie je jed no pra wo przy czy ny. „Nie
bądź my zdzi wie ni, gdy sły szy my o zbrod -
niach, za bój stwach, woj nach lub nie na wi -
ści. Je śli mat ka mo że za bić swo je wła sne
dziec ko, to co nas po wstrzy ma, że by śmy
się wza jem nie po za bi ja li? Dla te go – po -
wie dzia ła Mat ka Te re sa z Kal ku ty – naj -
więk szym nisz czy cie lem mi ło ści i po ko ju
jest abor cja”. 

P.S. – Oj ciec Jo zo Zo vko po wtó rzył
za św. Ja nem Paw łem II: „Kraj, któ ry za -
bi ja swo je wła sne dzie ci, nie ma przy szło -
ści”. Za rów no jede n, jak i dru gi prak ty ko -
wali mi ło sier dzie do gra nic swych sił. Ale
ni gdy nie za bi li praw dy. Mó wi li przez
mi ło sier dzie! Nie oskar ża li, ostrze ga li
przed nie bez pie czeń stwem, że by ra to wać
lu dzi od dra ma tu i je go kon se kwen cji. 

Ma ry ja po wie dzia ła do mło dzie ży
z gru py mo dli tew nej: „Gdy wi dzi cie mat -
kę, któ ra za bi ła swo je dziec ko, nie sądź cie
jej, przyj mij cie ją z mi ło ścią i zrób cie
wszyst ko, co jest w wa szej mo cy, że by
po wró ci ła do Bo ga i się wy spo wia da ła...”. 

Glo ria Po lo, wiel ki świa dek na szych
cza sów, po wie dzia ła, że wi dzia ła w za -
świa tach, że każ da abor cja jest jak kult
skła da ny sza ta no wi. Za każ dym ra zem ku
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dziec ka. Ada se vić od mó wił, ale je go ku -
zyn był ta ki na tręt ny, że ustą pił: „Do brze,
ale to jest ostat ni raz” – po wie dział.

Ze zna je: „Otwo rzy łem brzuch, roz dar -
łem ło ży sko, po czym ro ze rwa ła się
owod nia i mo głem pra co wać klesz cza mi
do abor cji. Chwy ci łem coś, co zła ma łem,
wy cią gną łem i rzu ci łem na płót no. Pa trzę
i wi dzę rę kę – do syć du żą rę kę. W tym
sta dium dziec ko jest już cał ko wi cie ufor -
mo wa ne, tak że je go pal ce u rąk i nóg.
Obec ne są wszyst kie je go or ga ny. Ktoś
wy lał na stół jod i rę ka spa dła na to wła -
śnie miej sce. Za koń cze nia ner wów tak że
we szły w kon takt z pły nem. Co się sta ło?
Spoj rza łem i po wie dzia łem do sie bie:
– Mój Bo że, rę ka sa ma się ru sza. – Sto jan
za drżał, lecz kon ty nu ował abor cję.

Mi mo wszyst ko na dal pra co wa łem
mo imi klesz cza mi – po wie dział – chwy -
ci łem coś in ne go, zła ma łem to, wy cią gną -
łem. Mó wię do sie bie: – Mam na dzie ję, że
to nie jest no ga. – Cią gnę, pa trzę: no ga.
Chcę po ło żyć no gę na sto le, ła god nie, że -
by nie zna la zła się obok rę ki, któ ra się ru -
sza. Mo je ra mię się zni ża, że by tam ją
umie ścić, ale w tym mo men cie pie lę -
gniar ce za mną upa dła ta ca z na rzę dzia mi
chi rur gicz ny mi. Za sko czo ny wy pad kiem
pod ry wam się, zwal niam uchwyt klesz -
czy i na gle no ga wy wra ca się i spa da obok
rę ki. Pa trzę – rę ka i no ga po ru sza ją się cał -
kiem sa me. Mój ze spół i ja ni gdy nie wi -
dzie li śmy cze goś ta kie go: na sto le ludz kie
człon ki po ru sza ły się wstrzą sa ne gwał -
tow ny mi skur cza mi. 

Mi mo wszyst ko po su wam się da lej,
kie ru jąc mo je na rzę dzia do brzu cha i za -
czy nam ła mać wszyst ko to, co znaj du je
się we wnątrz. Mó wię do sie bie, że aby do -
peł nić ob ra zu, bra ko wa ło by tyl ko te go,
abym wpadł na ser ce. Kon ty nu uję miaż -
dże nie, miaż dżę, miaż dżę, że by być pew -
nym, że zro bi łem pap kę z te go, co zo sta je
we wnątrz i po now nie wy cią gam mo je
klesz cze. Wy do by wam tę pap kę mó wiąc
do sie bie, że te raz mu szą być frag men ty
kost ne i kła dę ją na tka ni nę. Pa trzę i wi dzę
ludz kie ser ce, któ re się kur czy, któ re się
roz sze rza i któ re bi je, któ re bi je, któ re bi -
je. My śla łem, że osza le ję. Wi dzę, że ude -
rze nia ser ca zwal nia ją, co raz bar dziej
i jesz cze bar dziej, aż usta ją cał ko wi cie.
Nikt nie mógł wi dzieć te go, co ja wi dzia -
łem na wła sne oczy i być bar dziej prze ko -
na nym niż ja o tym, co wła śnie zro bi łem:
za bi łem isto tę ludz ką.

Je go wła sne ser ce za sła bło i wszyst ko
wo kół nie go sta ło się ciem no ścią. Ile cza -
su to trwa ło, nie po tra fił by po wie dzieć.
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wy da je się zro zu mia ła. Isto ta in for ma cji
o za ję ciu św. Jó ze fa wy da je się być ukry ta
w spe cy fi ce ja ką po sia dał ten za wód w sta -
ro żyt nej Pa le sty nie. Choć te ren ten w cza -
sach Je zu sa był znacz nie bar dziej za le sio -
ny niż obec nie, to w kra jo bra zie Zie mi
Świę tej nie bra ku je spo rych ob sza rów pu -
styn nych i ska li stych. Po za tym więk szość
drzew ce nio na by ła z po wo du ro dzo nych
owo ców, żo łę dzi, oli wek i rzad ko de cy do -
wa no się na ich wy rąb. Stąd na Bli skim
Wscho dzie drze wo bu dow la ne ucho dzi ło
za to war rzad ki, mo że nie luk su so wy, ale
na pew no dro gi. Za wód cie śli wy ma gał
więc wiel kiej skru pu lat no ści, do kład no ści,
a na de wszyst ko od po wie dzial no ści i za -
pew ne te go ro dza ju ce chy po sia dać mu siał
tak że św. Jó zef. Wy ko ny wa na pra ca by ła
dla opie ku na Świę tej Ro dzi ny źró dłem do -
cho du, ale tak że ele men tem wy cho wa nia.
Je zus prze jął bo wiem po swym ziem skim
oj cu taj ni ki ob rób ki drew na o czym świad -
czą tek sty, w któ rych do ro słe go Chry stu sa,
tak jak św. Jó ze fa na zy wa no cie ślą. 

Zwy kłe ży cie ga li lej skie go rze mieśl ni -
ka zmie ni ło się w mo men cie, gdy po znał
wy bra ną przez Bo ga Ma ry ję. Za spra wą
Nie po ka la ne go Po czę cia kształ tu ją ce się
mię dzy ni mi uczu cie pod da ne zo sta ło jed -
nak wiel kiej pró bie. Zgod nie z re la cją św.
Ma te usza wia do mo, że Jó zef chciał ze rwa -
nia związ ku. Wro dzo na do broć i spra wie -
dli wość spo wo do wa ła, że pra gnął uczy -
nić to po ta jem nie, że by oszczę dzić Ma ryi
przy kro ści i zwią za nej z oskar że nia mi
o cu dzo łó stwo su ro wej ka ry. Wów czas św.
Jó zef po raz pierw szy do świad czył bez po -
śred nie go dzia ła nia Bo ga, któ ry prze ma -
wiał do nie go we śnie za po śred nic twem
anio ła. Te go ro dza ju in ter wen cje mia ły
miej sce trzy krot nie. Pierw szy raz Jó zef
otrzy mał po le ce nie za opie ko wa nia się Ma -
ry ją, za dru gim ra zem uciecz ki do Egip tu,
a na ko niec na kaz po wro tu do Na za re tu.
To, co rzu ca się w oczy w przy wo ła nych
frag men tach to fakt, że za każ dym ra zem
Świę ty nie dys ku to wał, lecz po słusz nie
i na tych mia sto wo wy ko ny wał wszyst kie
Bo skie po le ce nia. Go dząc się na przy ję cie
brze mien nej Ma ryi św. Jó zef wziął na sie -
bie ogrom ną od po wie dzial ność – stał się
opie ku nem Świę tej Ro dzi ny. Bóg za ufał
czło wie ko wi, a ten za wie rzył Bo gu, mi mo
że z każ dą chwi lą swej po słu gi przed pro -
stym cie ślą pię trzy ły się trud no ści. Pierw -
szą z nich był de kret ce sa rza Okta wia na
Au gu sta na te mat spi su lud no ści Rzym -
skie go Im pe rium.

Ce sar skie za rzą dze nie zmu si ło Jó ze fa
i spo dzie wa ją cą się ry chłych na ro dzin 

uzu peł nie niach ze sta ro żyt nych apo kry fów
i lu do wej tra dy cji, któ rej echa od bi ja ją się
cho ciaż by w skrom nych wer sach ko lęd.
Je dy ną dro gą do zro zu mie nia, kim w isto -
cie był czło wiek, któ re mu Stwór ca nie 
wa hał się za ufać i któ re go opie ce od dał
wy bra ną przez Sie bie Nie wia stę i Swe go
Sy na jest wgłę bie nie się we wspo mnia ne
strzę py in for ma cji. W isto cie mó wią one
o św. Jó ze fie wię cej, niż na pierw szy rzut
oka mo że się wy da wać.

Trud no do ciec, kie dy uro dził się
św. Jó zef. Ewan ge lia ra czy po in for mo wać
nas je dy nie, że po cho dził z kró lew skie go
ro du Da wi da, co jed nak nie mia ło więk -
sze go wpły wu na co dzien ne ży cie Ga li lej -
czy ka. Za miast cie szyć się lo kal ną es ty mą
i ko rzy stać z ro do wych ko nek sji św. Jó zef
mu siał trud nić się rze mio słem. Fakt ten
nie ja ko ob ra zu je ska lę po li tycz nej de gra -
da cji na ro du wy bra ne go, w któ rej chwa ła
daw ne go kró le stwa by ła je dy nie sen ty -
men tal nym wspo mnie niem. Po nie waż in -
for ma cje o św. Jó ze fie nik ną z kart Ewan -
ge lii wraz z koń cem opo wia dań o dzie ciń -
stwie Je zu sa, w Tra dy cji przy ję ło się, że
zmarł on za nim Je zus wkro czył w do ro -
słość. Moż na przy pusz czać więc, że Jó zef
był znacz nie star szy od Ma ryi. 

W czę ści apo kry fów za su ge ro wa no na -
wet, że w mo men cie za ślu bin z Ma ry ją
mógł być wdow cem. Dla te go, gdy w Pi -
śmie Świę tym po ja wił się frag ment o bra -
ciach Je zu sa (Mt 12,46-48), pew na gru pa
eg ze ge tów sta ra ła się wy ja śnić to fak tem
po sia da nia przez Jó ze fa dzie ci z pierw sze -
go mał żeń stwa. Wspo mnia ni bra cia mie li
być więc przy rod nim ro dzeń stwem Je zu -
sa. Bar dziej prze ko nu ją cym i uży wa nym
przez więk szość bi bli stów wy ja śnie niem
te go frag men tu jest wska za nie, że sło wem
brat okre śla no tak że dal szą ro dzi nę np.
ku zy no stwo. Nie mniej fak tem po zo sta je,
że przez ta jem ni cę wcie le nia Chry stus stał
się Czło wie kiem z ca łym kon tek stem
ludz kie go, tak że ro dzin ne go ży cia. Fak -
tem bez spor nym po zo sta je też, że ziem ski
oj ciec Je zu sa zmarł sto sun ko wo wcze -
śnie. Do wo dzi te go in ny frag ment Ewan -
ge lii, gdzie miesz kań cy Na za re tu okre śli li
Je zu sa „sy nem Ma ryi” (Mk 6,3), co do -
wo dzi, że w lo kal nej spo łecz no ści pa mięć
o Jó ze fie już się za tar ła. 

Zgod nie z re la cją św. Ma te usza opie -
kun Świę tej Ro dzi ny był cie ślą. W grec -
kich tek stach Ewan ge lii za wód św. Jó ze fa
okre ślo no ter mi nem tektōn, co bar dziej
ozna cza ło cie ślę bu dow la ne go niż sto la rza.
Wziąw szy pod uwa gę skrom ne wy po sa że -
nie ów cze snych do mów ta spe cja li za cja

je go wiel kiej sa tys fak cji pusz cza ją pie czę -
cie za my ka ją ce pie kło i po zwa la ją przejść
de mo nom, któ rzy chcą szcze gól nie za ata -
ko wać księ ży. Duch śmier ci bie rze się
za tych, któ rych Bóg wy brał po to, że by
by li Je go dru gim Ja w Je go sta dzie, że by
Go ko cha li i o Nim gło si li!

W tym ju bi le uszo wym Ro ku Mi ło sier -
dzia każ dy ksiądz dzię ki od pu sto wi otrzy -
mał moc od pusz cza nia grze chu abor cji
(wła dza nor mal nie za re zer wo wa na dla bi -
sku pa) i je go skut ków. To po cie szy wie le
ma tek – i oj ców – któ rzy wy bra li abor cję.
Znaj dą oni tak że otwar cie na dziei.

Dro dzy bra cia i sio stry, je śli ży je my
Sło wem Bo żym, bę dzie my bez piecz ni, po -
nie waż ono jest pew ną lam pą dla na szych
kro ków, świa tłem na na szej dro dze. „10
słów” (10 przy ka zań) da nych Moj że szo wi
to pew ne dro go wska zy do kro cze nia w sta -
nie ła ski i po sia da nia bło go sła wień stwa
Bo że go. Ale je śli igno ru je my te Sło wa Ży -
cia i zo sta wia my drzwi otwar te grze cho wi,
je że li trwa my w bu do wa niu świa ta bez Bo -
ga, to „wil ki” na dal bę dą dzia łać. Kró lo wa
Po ko ju jest w swych orę dziach ta ka wy raź -
na i ta ka zro zu mia ła! Prze czy taj my po -
now nie 5 ka mie ni z Me dziu gor ja i ofia ruj -
my Jej to pięk ne po sta no wie nie, że bę dzie -
my ży li tym, co za nie dby wa li śmy.

s. Em ma nu el Ma il lard

Za po mnia ny bo ha ter
cza su świą tecz ne go

Zbli ża ją cy się okres świąt Bo że go
Na ro dze nia, jak co ro ku sprzy jać bę dzie
wie lo ra kim, mo że na wet skraj nie róż nym
re flek sjom. Rze czy wi stość mar ke tin go wa
na rzu ca obec ne nie mal że wszę dzie po stać
św. Mi ko ła ja, któ ry choć odzia ny w czer -
wo ną czap kę od da la się od wi ze run ku bi -
sku pa Mi ry, to na dal in spi ru je do dzie le nia
się z in ny mi. War stwa re li gij na z ko lei
przy wo łu je głę bo kie teo lo gicz nie tre ści
zwią za ne z Wcie le niem, ludz ką na tu rą
Chry stu sa i po cząt kiem dzie ła od ku pie nia.
Gdzieś mię dzy ty mi my śla mi prze wod ni -
mi, tak jak mię dzy przed świą tecz nym
sprzą ta niem i krę ce niem ma ku, gu bi się
po stać wiel kie go, mo że tro chę za po mnia -
ne go Świę te go, któ ry w tym, co bez po -
śred nio zwią za ne jest z be tle jem skim cu -
dem ode grał ro lę nie ba ga tel ną. 

Świę ty Jó zef to po stać, o któ rej w okre -
sie świą tecz nym wy pa da wspo mnieć
w spo sób szcze gól ny. Ogól nie zna ne wy -
obra że nia o św. Jó ze fie opar te są na bar -
dzo skrom nych in for ma cjach z Ewan ge lii
a tak że mniej, czy bar dziej wia ry god nych
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jak przed dwo ma ty sią ca mi lat, tak i dziś
Chry stus po ka zu je ludz ko ści dro gę
do Bo ga Oj ca. Wy peł nia nie na ka zów
Ewan ge lii i na śla do wa nie świę tych ma
być po moc ne w osią gnię ciu zba wie nia.
Świę ty Jó zef, choć wia do mo o nim ma ło,
był czło wie kiem wiel kie go za wie rze nia,
od zna czał się licz ny mi cno ta mi, a na de
wszyst ko ja ko opie kun Chry stu sa stał
na cze le Świę tej Ro dzi ny, któ ra by ła za -
ląż kiem Ko ścio ła. Nie przy pad kiem bło -
go sła wio ny pa pież Pius IX w ro ku 1870
ogło sił św. Jó ze fa pa tro nem Ko ścio ła Po -
wszech ne go, a św. Jan XXIII włą czył je -
go imię do Pierw szej Mo dli twy Eu cha ry -
stycz nej. Gdy w cza sie świąt przyj dzie
nam po chy lać gło wy przed żłób kiem 
Bo skie go Dzie cię cia war to wes tchnąć
tak że do św. Jó ze fa – pa tro na ro bot ni ków,
ubo gich, ro dzin i do brej śmier ci, a na de
wszyst ko ci che go bo ha te ra be tle jem skiej
sta jen ki i na za re tań skiej co dzien no ści.

M.J.G.

Opie kun Świę tej Ro dzi ny 
z Ka li sza 

Dla Czci cie li św. Jó ze fa po le ca my no -
wą książ kę i ka len darz na 2017 r.

Z po wsta niem ka li skie go ob ra zu św. Jó -
ze fa wią że się nie zwy kła hi sto ria. Nie ja ki
Sto bie nia, zło żo ny cięż ką cho ro bą, cier piał
bar dzo i nie ma jąc już żad nej na dziei, pro sił
Bo ga o za koń cze nie cier pień. Zwró cił się
do św. Jó ze fa, pa tro na do brej śmier ci. Na -
stęp nej no cy przy szedł do nie go sę dzi wy
sta rzec, w któ rym męż czy zna roz po znał
wła śnie św. Jó ze fa. Przy bysz po wie dział
do cho re go: „Wy zdro wie jesz, gdy ka żesz
na ma lo wać ob raz Świę tej Ro dzi ny z na pi -
sem „Idź cie do Jó ze fa” i ofia ru jesz go ko le -
gia cie ka li skiej”. Cho ry wy peł nił ten na kaz.
W chwi li gdy uj rzał na ma lo wa ny wi ze ru -
nek i uca ło wał go, zo stał cał ko wi cie uzdro -
wio ny. Ob raz umiesz czo no w ko le gia cie,
a przy by wa ją cy do niej wier ni do zna wa li
od sa me go po cząt ku róż nych łask i cu dów
za wsta wien nic twem św. Jó ze fa.

Dru ga część Cu dów Świę te go Jó ze fa
za wie ra po nad sie dem dzie siąt świa dectw

i kil ka dzie siąt po dzię ko wań, w któ rych
wier ni z ca łe go kra ju wy ra zi li wdzięcz -
ność za roz ma ite cu dow ne wy da rze nia,
ja kie spo tka ły ich dzię ki wsta wien nic twu
ob lu bień ca Mat ki Bo żej. Opi sa ne hi sto rie
po ka zu ją, że nie ma ta kich trud no ści,
z któ rych Pan Bóg nie mógł by wy pro wa -
dzić czło wie ka. Do świa dectw i po dzię ko -
wań do łą czo no tak że ak ty za wie rze nia.
Po zwa la ją one jesz cze wy raź niej do strzec,
jak wspa nia łe go orę dow ni ka otrzy ma li lu -
dzie w oso bie św. Jó ze fa. 

Książ ka – „Cu da Świę te go Jó ze fa” li -
czy 256 stron, wy da na jest w opra wie
twar dej i kosz tu je 24.90 zł. Czy tel ni cy
„Echa Ma ryi Kró lo wej Po ko ju” mo gą ją
na być w spe cjal nej pro mo cyj nej ce nie –
19.92 zł, w Księ gar ni Wy sył ko wej Wy -
daw nic twa WAM, po da jąc przy za mó wie -
niu kod: EM8. Przy 3 egz. koszt wy sył ki
po kry wa Wy daw nic two. – tel. 12/6293260,
za mo wie nia@wy daw nic two wam.pl

Za koń cze nie
20 li sto pa da 2016 r. w świę to Chry -

stu sa Kró la mia ło miej sce za koń cze nie
Ro ku Ju bi le uszo we go po świę co ne go Mi -
ło sier dziu. Otóż zda ję so bie spra wę, że
wie lu piel grzy mów i wie lu na mo ich mi -
sjach nie prze szło przez Świę te Drzwi. Ja -
ka szko da! Oczy wi ście dla nas sa mych,
a tak że dla wszyst kich dusz w czyść cu,
któ re tyl ko cze ka ją na to, aby zo sta ły
uwol nio ne i we szły do Kró le stwa Nie bie -
skie go! Wy obraź my so bie, że je den z na -
szych bli skich zmar łych okrop nie cier pi
w czyść cu, że ocze ku je od nas te go pro -
ste go kro ku, że by po ło żyć kres je go cier -
pie niom i że z po wo du na sze go za nie dba -
nia mu si cze kać i cier pieć jesz cze i jesz -
cze! Znam pew ną pa rę Wło chów, któ ra
każ de go dnia szła 20 mi nut, aby przejść
przez Drzwi Świę te w swo im mie ście,
aby uzy skać od pust zu peł ny dla zmar łych.
Dla nich dwoj ga to da ło rocz nie 730 dusz
uwol nio nych z czyść ca! A my po zo sta je -
my w le ni wej obo jęt no ści... Opa nuj my się
i sto suj my w du żej ilo ści ten wy bit ny pre -
zent, ja ki ofia ru je nam Ko ściół dla na -
szych dro gich zmar łych! To spo wo du je,
że z ko lei tak wie le dusz bę dzie się za nas
mo dli ło i przyj mie nas w nie bie w go dzi -
nie na sze go przej ścia do wiecz no ści. 

nie mow lę cia Ma ry ję do wę drów ki do Be -
tle jem. Jak wia do mo, na miej scu opie kun
Świę tej Ro dzi ny miał ogrom ne pro ble my
ze zna le zie niem noc le gu. Wąt pli we, by
bę dą cy ce nio nym rze mieśl ni kiem Jó zef,
nie miał pie nię dzy i prze szko dą mo gły
być fi nan se. Po wo dem na ro dzin Je zu sa
w żłób ku by ło ra czej to, że kwa te ru nek
ko bie ty spo dzie wa ją cej się po ro du dla
każ de go wła ści cie la go spo dy mu siał być
kło po tli wy. Szu ka nie miej sca w go spo -
dzie zdra dza jed nak coś zu peł nie in ne go.
Be tle jem był ro do wym mia stem Jó ze fa,
gdzie mu sia ła żyć ja kaś je go dal sza, bądź
bliż sza ro dzi na. Dla cze go nie szu ka no
schro nie nia wśród bli skich? Być mo że
wie ści o trud nym do wy ja śnie nia z ludz -
kie go punk tu wi dze nia po czę ciu Ma ryi
do tar ły do krew nych Jó ze fa, któ rzy nie
mie li za mia ru ak cep to wać ta kie go człon -
ka ro dzi ny. W ten spo sób Ma ry ja, Jó zef
i przy cho dzą cy na świat Je zus do świad -
czy li wy klu cze nia i od rzu ce nia wśród naj -
bliż szych. Na ro dze nie Je zu sa w staj ni mu -
sia ło być dla Jó ze fa, któ re mu Bóg po wie -
rzył opie kę nad Swo im Sy nem od czu wa -
ne ja ko po raż ka. Re ha bi li ta cja przy szła
jed nak nad zwy czaj szyb ko. Uciecz ka
do Egip tu by ła ko lej nym trud nym do -
świad cze niem, ja kie spa dło na Jó ze fa.
Nie mniej pro sty cie śla po tra fił pod osło ną
no cy uciec przed sie pa cza mi He ro da, bez -
piecz nie prze pro wa dzić Świę tą Ro dzi nę
przez gra ni cę i zor ga ni zo wać swym bli -
skim god ne ży cie na emi gra cji. Na ro dze -
nie Je zu sa w żło bie nie by ło więc spo wo -
do wa ne bra kiem za rad no ści Jó ze fa.

W na stęp nych la tach po po wro cie
do Na za re tu św. Jó zef po zo sta wał ziem -
skim opie ku nem Je zu sa. Jak już wspo mnia -
no na pew no uczył Go rze mio sła, ale nie za -
nie dby wał tak że for ma cji re li gij nej. Wia do -
mo, że Je zus po tra fił czy tać, a więc Jó zef
mu siał po sy łać Je zu sa do ja kiejś szko ły sy -
na go gal nej. War te pod kre śle nia jest też to,
że rok rocz nie Świę ta Ro dzi na piel grzy -
mo wa ła do Je ro zo li my na Świę to Pas chy.
W związ ku z tym wy da rze niem Ewan ge lia
prze ka zu je nam wy mow ne sło wa Mat ki
Bo żej, któ ra mó wi ła do od na le zio ne go
w świą ty ni 12-let nie go Je zu sa: „Oto oj -
ciec, Twój i ja z bó lem ser ca szu ka li śmy
Cie bie” (Łk 2,49). Ze słów tych wprost
wy ni ka, że w do mo wym za ci szu Świę tej
Ro dzi ny Jó ze fa na zy wa no oj cem i praw -
do po dob nie tak też w okre sie dzie ciń stwa
Je zus zwra cał się do swe go opie ku na. 

Wy da rze nie z za gu bio nym w świą ty ni
12-let nim Je zu sem by ło za po wie dzią
przy szłej dzia łal no ści Sy na Bo że go. Tak
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zmar łym Sy nu. Naj święt sza Ma ry ja Pan -
na uka za ła się ja ko pięk na, mło da Nie wia -
sta, mia ła roz wia ne wło sy, Jej krwa wią ce
ser ce by ło prze bi te sied mio ma mie cza mi. 

Za raz ścią gnę ły tam tłu my. Ci, któ rzy
wspię li się na wy so kość 800 m (gdzie
mia ło miej sce ob ja wie nie) czę sto wi dzie -
li Naj święt szą Ma ry ję Pan nę ja ko Mat kę
Bo żą z Gó ry Kar mel, in ni ja ko Mat kę
Bo żą Ła ska wą, jesz cze in ni Mat kę Bo żą
Ró żań co wą. Mat kę Bo żą wi dzie li tak że
księ ża i bi sku pi. Bi skup die ce zji Bo ja no,
w któ rej le ży wio ska Ca stel pe tro so,
F. Mar ca ro ne, kie dy od wie dził Rzym 
po in for mo wał pa pie ża Le ona XIII o ob ja -
wie niach. Ten za su ge ro wał mu prze pro -
wa dze nie do cho dze nia w tej kwe stii.
Kie dy od wie dził Ca stel pe tro so – w to wa -
rzy stwie ka pła na z Bo ja no – był świad -
kiem ob ja wie nia (i to trzy krot nie). 

Je den z księ ży, scep ty ków, ta kie dał
świa dec two o ob ja wie niach: „Wie lo krot -
nie drwi łem z tych, któ rzy wy pra wia li się
tam, gdzie rze ko mo mia ły miej sce ob ja -
wie nia... 16 ma ja 1888 r. po czu łem chęć
od wie dzić to miej sce... Gdy już tam do tar -
łem, za czą łem za glą dać do jed nej z tych
szcze lin. Uj rza łem bar dzo wy raź nie Mat -
kę Bo żą ni czym po sąg, z ma łym Dzie ciąt -
kiem na rę ku... kie dy spoj rza łem po now -
nie w to miej sce... zo ba czy łem mar twe go
Zba wi cie la z ko ro ną cier nio wą na gło wie,
ca łe go we krwi”.

Ma ry ja w cza sie te go ob ja wie nia uka -
za ła się też ze Świę tą Ro dzi ną. Cza sa mi
to wa rzy szy li Naj święt szej Ma ryi Pan nie
św. Mi chał, świę ci anio ło wie, a na wet św.
An to ni czy św. Se ba stian. Ob ja wie niom
to wa rzy szy ły uzdro wie nia i na wró ce nia.
Z zie mi wy try snę ło też źró dło wo dy. W te -
go ty pu ob ja wie niach sym bo licz na – a jak -
że wy mow na – wi zja speł nia ro lę ta ką, ja -
ką sta no wi treść orę dzia prze ka za ne go
mniej szej ilo ści wi dzą cych. 

Po dob ne go ty pu ob ja wie nia mia ły
miej sce dzie więć lat wcze śniej (1879 rok),
w Knock, w Ir lan dii. Ten czas dla Ir lan dii
był szcze gól nie trud ny. Pa no wał w tym
kra ju głód, do pro wa dza ją cy wie lu do
śmier ci. Nie któ rych zmu sił do emi gra cji –
zde spe ro wa ni lu dzie wy jeż dża li do Ame -
ry ki. Ucisk bie do ty przez ziem skich po sia -
da czy i wła dzę, nę ka nie ka to li ków, aby
prze szli na pro te stan tyzm, to jesz cze in ne
trud no ści do świad cza ne w tym cza sie
przez Ir land czy ków. W ta kim kon tek ście
dzie jów uka za ła się Ma ry ja miesz kań com
nie wiel kiej wio ski Knock, po ło żo nej
w hrab stwie Mayo – a oko li cę tę miał
przed wie ka mi od wie dzić św. Pa tryk, 

Je że li na wet „za wa li li śmy” i nie wy ko -
rzy sta li śmy w peł ni skar bów Ro ku Ju bi le -
uszo we go, pa mię taj my by w dzień Bo że go
Na ro dze nia mo dlić się za du sze zmar łych,
gdyż jest to je dy ny dzień w ro ku, w któ rym
naj wię cej dusz jest uwal nia nych z czyść ca
do Nie ba, a to za spra wą ła ski, że Zba wie -
nie przy szło na świat, że na ro dził się nam
Zba wi ciel, któ rym jest Chry stus Pan.

s. Em ma nu el Ma il lard

Post za Oj czy znę
W nu me rze 337 Echa, pi sa li śmy o ini -

cja ty wie Po stu za Oj czy znę. Wraz z za -
koń cze niem Ro ku Mi ło sier dzia koń czy -
my pod ję te 8 stycz nia zo bo wią za nia, ale
nie koń czy my mo dlić się za Pol skę.

Niech bę dzie po chwa lo ny Je zus Chry stus!
Dro ga Ewo!
Na Two je rę ce skła dam ser decz ne po -

dzię ko wa nie wszyst kim uczest ni kom no -
wen ny po st nej za Oj czy znę. Ko cha ni
8 stycz nia br. roz po czę li śmy na szą wspól -
ną mo dli twę i post za spra wu ją cych wła -
dzę w Pol sce o prze pro wa dze nie ko niecz -
nych re form. Na na szych oczach wie le

spraw uda ło się prze pro wa dzić i za to
chwa ła Pa nu. W nie dzie lę Chry stu sa Kró -
la, jest za koń cze nie Ro ku Mi ło sier dzia,
a co za tym idzie za koń cze nie na szej
wspól nej mo dli twy. Dzię ku ję wszyst kim,
któ rzy pod ję li to nie ła twe za da nie oraz
tym, któ rzy nas du cho wo wspie ra li. Niech
Pan Je zus ob da rzy Was po ko jem i szczo -
dry mi ła ska mi, a Mat ka Naj święt sza oto -
czy Was i Wa sze ro dzi ny swo ją prze moż -
na opie ką. 

Dla tych, któ rzy na dal chcą wspie rać
du cho wo na sze wła dze pań stwo we w dal -
szej na pra wie na szej Oj czy zny za pra szam
do no wej ak cji. Każ dy chęt ny co dzien nie
ofia ru je Ko ron kę do Bo że go Mi ło sier dzia
(już bez mo dlitw no wen no wych) i po dej -
mie je den dzień po stu o chle bie i wo dzie
w mie sią cu, w wy bra nym przez sie bie
dniu np. każ de go 13. My ślę, że ta ka kon -
ty nu acja jest bar dziej przy stęp na dla wie -
lu. Oso by za in te re so wa ne pro szę o zgła -
sza nie się do Ewy z po da niem swo je go
dnia po stu. Aby nie by ło prze rwy w na szej
ak cji, dla te go wy bie ram 21 dzień każ de go
mie sią ca. Za chę cam i za pra szam.

o. Mi ro sław Kop czew ski
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Objawienia

Więk szość ob ja wień Naj święt szej
Ma ryi Pan ny, któ re mia ły miej sce w hi -
sto rii, to uka zy wa nia jed ne mu, dwom lub
więk szej – ale okre ślo nej – licz bie wi dzą -
cych. Jak za uwa ża my, na wet więk sza
licz ba wi dzą cych nie sa tys fak cjo nu je
scep ty ków, prze ciw ni ków ob ja wień Mat -
ki Bo żej,  któ rzy i tak do szu ku ją się oszu -
stwa, ha lu cy na cji, cho ro by psy chicz nej
i in nych zja wisk, by le tyl ko de pre cjo no -
wać ob ja wie nia. Przy kła dem mo gą być
ob ja wie nia Kró lo wej Po ko ju z Me dziu -
gor ja, gdzie Ma ry ja uka za ła się, aż sze -
ścior gu wi dzą cym (a na wet ośmior gu, je -
śli przy jąć do gro na wi zjo ne rów tzw. „wi -
dzą cych pierw sze go dnia”). Je śli cho dzi
o ob ja wie nia me dziu gor skie, to trze ba
do dać, że Go spa wy bra ła dzie ci i na sto -
lat ki o róż nym cha rak te rze, oso bo wo ści,
za in te re so wa niach, aby nie „zna le zio no”
ko lej nej zmo wy, ma ni pu la cji osób twier -
dzą cych, że wi dzą Świę tą Dzie wi cę.
W Me dziu gor ju – dla uwia ry god nie nia
tych ob ja wień – Naj święt sza Ma ry ja Pan na
uka zy wa ła się nie rzad ko in nym oso bom,

któ re nie na le żą do pod sta wo wej gru py
sze ścior ga wi dzą cych.

Za sta no wie nie jed nak bu dzą i „za -
my ka ją” usta choć w jed nej kwe stii tj.
przy pi sy wa niu wi dzą cym prze róż nych
za bu rzeń, ob ja wie nia więk szej, nie kie dy
trud nej do zli cze nia licz by osób. Co cie ka -
we, znaj dzie my wśród te go ob ja wie nia ta -
kie, któ re są uzna ne przez Ko ściół, co dla
wie lu scep ty ków ob ja wień Ma ryj nych,
mo że mieć klu czo we zna cze nie. 

Do te go ty pu ob ja wień na le żą ob ja wie -
nia Mat ki Bo żej w Ca stel pe tro so, we
Wło szech. Tłu my lu dzi, w tym tak że księ -
ży i bi sku pów wi dzia ły Nie biań ską Kró lo -
wą. Pierw sza wi zja mia ła miej sce 22 mar -
ca 1888 ro ku (wte dy by ło to w przed dzień
świę ta Mi ło sier dzia Naj święt szej Ma ryi
Pan ny). Dwie ko bie ty Fa bia na Cec chi no
(35 let nia, nie za męż na) i Se ra fi na Gio van na
Va len ti no (mę żat ka, młod sza od Fa bia ny)
po szu ki wa ły za gi nio nych owiec i zo ba -
czy ły świa tło bi ją ce ze szcze lin na ska li -
stym urwi sku. Kie dy po de szły bli żej uj -
rza ły Mat kę Bo żą Bo le sną klę czą cą przy
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pro ro ku jąc, że za sły nie ona pew ne go dnia
z po boż no ści.

21 sierp nia 1879 r. kie dy po go da by ła
nie naj lep sza: pa dał deszcz, był sil ny wiatr
gę sta mgła, dwie miesz kan ki wio ski Ma ry
McLo ugh lin i Ma ry Be ir ne prze cho dzi ły
ko ło ko ścio ła pa ra fial ne go i uj rza ły w nie -
wiel kiej od le gło ści od ko ściel nej ścia ny,
w pro mien nym świe tle kil ka po sta ci. Po -
cząt ko wo my śla ły, że to po są gi, ale za uwa -
ży ły, że po sta cie się ru sza ją. A by ła tam
– ła two roz po zna wal na – Mat ka Bo ża,
obok Niej św. Jó zef. Po le wej stro nie Mat -
ki Bo żej – w stro ju bi sku pa – stał św. Jan
Ewan ge li sta. W le wej dło ni trzy mał księ gę,
a pra wą miał unie sio ną w ge ście ka zno -
dziei. Na le wo od św. Ja na znaj do wał się
oł tarz, na któ rym umiejscowiony był krzyż
i ba ra nek. Nad ni mi krą ży li anio ło wie. 

Ko bie ty po wia do mi ły wie lu miesz -
kań ców Knock, któ rzy przy by li na miej -
sce i przy glą da li się ob ja wie niu. Po sta cie,
któ re się uka zy wa ły, by ły na tu ral ne go
wzro stu, pla stycz ne, jak ży we. Gdy ktoś
pró bo wał zbli żyć się do nich, one jak by
zbli ży ły się ku ścia nie ko ścio ła. Moż na by -
ło roz po znać w tej wi zji licz ne szcze gó ły
jak oczy Ma ryi zwró co ne ku nie bu, błysz -
czą cą ko ro nę i wie le in nych niu an sów. Wi -
zja ob ser wo wa na przez licznych miesz -
kań ców trwa ła oko ło dwóch go dzin. Nie
to wa rzy szy ło jej żad ne słow ne prze sła nie. 

Jed nym z miejsc, któ re zwró ci ło
uwa gę świa ta, jest ko ściół pod we zwa -
niem Naj święt szej Ma ryi Pan ny w ka ir -
skiej dziel ni cy Ze ito un. To miej sce upa -
mięt nia po byt Świę tej Ro dzi ny w cza sie
tzw. ich „uciecz ki do Egip tu”, pod czas
prze śla do wa nia He ro da (Mt 2,13-14).
2 kwiet nia 1968 r. pół to rej go dzi ny po za -
cho dzie słoń ca kil ku pra cow ni ków warsz -
ta tu sa mo cho do we go – i to mu zuł ma nów
– do łą czy ło do nie spo koj ne go tłu mu, któ -
ry uj rzał Nie wia stę prze cha dza ją cą się
po ko pu le ko ścio ła. Nie któ rzy, są dząc, że
jest to sa mo bój czy ni, któ ra ma za miar
rzu cić się za wo ła li: „Uwa żaj, bądź ostroż -
na. Mo żesz spaść”. In ni już roz po zna wa li
Dzie wi cę Ma ry ję. Osta tecz nie świad ka mi
ob ja wie nia Mat ki Bo żej – w la tach 1968-
1971 w świą ty ni na le żą cej do Kop tyj skie -
go Ko ścio ła Or to dok syj ne go w Ze ito un
by ły ty sią ce lu dzi róż nych wy znań i re li -
gii, Egip cja nie, ob co kra jow cy, du chow ni,
na ukow cy. Naj święt sza Ma ry ja Pan na
na zwa na tu Mat ką Świa tła uka zy wa ła się
w peł nej po sta ci, nie kie dy wi docz ne by -
ło tyl ko Jej po pier sie oto czo ne świe tli stą
au re olą. Raz spa ce ro wa ła po ko pu le
świą ty ni a in nym ra zem by ła wi docz na
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na wła zach w ko pu łach na da chu świą ty -
ni. Klę ka ła z sza cun kiem przed krzy żem
świe cą cym ja snym świa tłem. Ma ry ja bło -
go sła wi ła tych, któ rzy ob ser wo wa li cud.
To wa rzy szy ły te mu zja wi sku na wró ce nia
i uzdro wie nia. Wy słan nik Sto li cy Apo -
stol skiej sam był świad kiem ob ja wie nia
28 kwiet nia 1968 r. i przed sta wił swój ra -
port pa pie żo wi Paw ło wi VI – ten wraz
z opi nią rzym sko ka to lic kie go kar dy na ła
Ste pha no sa stał się przy czyn kiem do
uzna nia tych ob ja wień za au ten tycz ne
przez pa pie ża Paw ła VI. 

Spo śród jesz cze in nych nad zwy czaj -
nych fe no me nów, któ rych świad ka mi by -
ło wie le osób, moż na przy po mnieć jesz cze
je den, z XVIII wie ku. Na po le on Bo na par -
te za wszel ką ce nę chciał so bie pod po rząd -
ko wać Ko ściół. Po za ję ciu Rzy mu przez
je go woj ska, pa pież Pius VI zo stał uwię -
zio ny i osa dzo ny we fran cu skiej twier dzy
w Va len ce. Więk szość kar dy na łów rów -
nież uwię zio no. Za wie szo no funk cjo no -
wa nie dy ka ste rii Sto li cy Świę tej. To był je -
den z naj trud niej szych okre sów w hi sto rii
Ko ścio ła. Roz po czął się w czerw cu 1796 r.
kie dy mło dy  ge ne rał  Bo na par te, po roz -
gro mie niu wojsk au striac kich i pie monc -
kich, wkro czył  do Me dio la nu i za jął pół -
noc ną część Pań stwa Ko ściel ne go z Bo lo -
nią, Ra wen ną i Fer ra rą. 

Pa pież zo stał zmu szo ny do zwró ce nia
się z proś bą o za wie sze nie bro ni. Ar mia
fran cu ska przy go to wy wa ła się jed nak
do zdo by cia Rzy mu i za ję cia ca łe go Pań -
stwa Ko ściel ne go. Żoł da cy żąd ni by li gra -
bie ży oraz pa ła li chę cią upo ko rze nia i cał -
ko wi te go znisz cze nia ka to li cy zmu, któ ry
był przez nich uwa ża ny za naj więk szy za -
bo bon. W zdo by wa nych mia stach woj ska
fran cu skie za cho wy wa ły się jak hor dy
bar ba rzyń ców, gra bi ły lub nisz czy ły naj -
cen niej sze dzie ła sztu ki, bu dyn ki sa kral ne
i klasz to ry. Więk szość za gra bio nych dzieł
wy wo żo no do Pa ry ża.

W so bo tę 25 czerw ca, tłu my wier nych
zgro ma dzi ły się na mo dli twie przed ob ra -
zem Mat ki Bo żej w ka te drze w San Ci ria co
(pół noc ne Wło chy). W pew nym mo men -
cie, wszy scy zgro ma dze ni zo ba czy li, że
na ob ra zie Ma ry ja za czy na otwie rać i za -
my kać oczy, kie ru jąc pe łen mi ło ści wzrok
na zgro ma dzo nych lu dzi, jak by chcia ła do -
dać od wa gi i przyjść im z po mo cą. To cu -
dow ne zja wi sko po wta rza ło się co dzien nie
aż do lu te go na stęp ne go ro ku. Cud wi dzia -
ny był przez po nad 50000 osób. 

Wia ry god ne źró dła hi sto rycz ne stwier -
dza ją, że na po cząt ku te go dra ma tycz ne go
okre su, od lip ca 1796 r. aż do pierw szych

mie się cy 1797 r. po stać Mat ki Naj święt szej
na 101 ob ra zach w Rzy mie i 21 ob ra zach,
w in nych mia stach Pań stwa Ko ściel ne go,
by ły „oży wio ne”, po ru sza ły ocza mi, war ga -
mi oraz pła ka ły. Trze ba tu taj pod kre ślić fakt,
że to cu dow ne zja wi sko jest tak do brze udo -
ku men to wa ne, że współ cze śni hi sto ry cy nie
ma ją wąt pli wo ści co do je go praw dzi wo ści.

To tyl ko wy bra ne przy kła dy fe no me -
nów ob ja wień ob ser wo wa nych przez wie -
lu. Co z tych wy da rzeń wy ni ka: ca ły świat
wi nien z po ko rą sta nąć przed Bo giem
po tak spek ta ku lar nych cu dach. A jed nak
nie wi dać, aby tak się sta ło, bo jak mó wi Pi -
smo Świę te: „A sąd po le ga na tym, że
świa tło przy szło na świat, lecz lu dzie bar -
dziej umi ło wa li ciem ność ani że li świa tło:
bo złe by ły ich uczyn ki” (J 3,19). Że by cud
wy dał owo ce w ży ciu ludz kim trze ba
otwo rzyć swo je ser ce przed Bo giem
i Mat ką Naj święt szą. 

We dług ar chi wal nych za pi sów po mię -
dzy ro kiem 1725 a 1789 w Pa ry żu mia ło
miej sce po nad sie dem dzie siąt cu dow nych
uzdro wień w cza sie pro ce sji Bo że go Cia -
ła. Świad kiem jed ne go z nich był Wol ter,
któ ry stwier dził: „Wy da rze nie to przy pra -
wi ło mnie o cien ki blichtr po boż no ści,
mnie, któ ry słu ży Bo gu tak sa mo by le jak,
jak i dia błu”.

Ale my pra gnie my słu żyć Bo gu
i Mat ce Naj święt szej, otwo rzyć przed
Ni mi swo je ser ca, i od dać się Jej, a Naj -
święt sza Ma ry ja Pan na nas wzy wa: „Dro -
gie dzie ci! Rów nież dzi siaj z ra do ścią
wzy wam was, by ście otwo rzy li swo je ser -
ca i wy słu cha li me go we zwa nia. Po now -
nie pra gnę was przy bli żyć do me go Nie -
po ka la ne go Ser ca, gdzie znaj dzie cie
schro nie nie i po kój” (25.01.2012).

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Ona ma 5 lat! 
Ma łe dzie ci wy cho wy wa ne w ro dzi -

nach, któ re się mo dlą, za dzi wia ją nas swo -
ją hoj no ścią i po wa gą w wy ra ża niu mi ło ści
do Je zu sa. W Rzy mie ma ła 5-let nia Chia ra
jest te go do brym przy kła dem. Przed Bo -
żym Na ro dze niem na uczy ła się od ma my,
jak przy go to wać żłó bek dla Dzie ciąt ka Je -
zus po kry wa jąc go kwiat ka mi. Ze bra ny
bu kiet z ga łą zek po tro chu wkła da ła
do żłób ka, że by ogrzać Je zu sa, gdy się na -
ro dzi. Każ da ga łąz ka przed sta wia ła ja kiś
jej wy si łek lub ofia rę zło żo ną Je zu so wi.

Ofiarowanie ˝ycia
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Te go dnia Chia ra po wie dzia ła do
swo jej ma my: „Wiesz ma mo, dziś wie -
czo rem od mó wię ca ły ró ża niec na ko la -
nach i w ten spo sób bę dę mo gła wło żyć
wiąz kę sło my do żłób ka Je zu sa!”. Istot nie
Chia ra mia ła zwy czaj do syć szyb kie go
za sy pia nia pod czas mo dli twy, więc jej
mat ka po chwa li ła jej do brą in ten cję.

Jak każ de go dnia po ko la cji ro dzi na ze -
bra ła się na od ma wia nie ró żań ca. Pa mię -
ta jąc o swej de cy zji Chia ra po zo sta ła
na ko la nach pod czas ca łe go ró żań ca. Jej
ro dzi ce wi dzie li, jak wal czy ła ze snem
i dziel nie po wstrzy my wa ła zie wa nie. Nie
do wia ry! Po tem ca ła szczę śli wa po szła
po ło żyć 3 ga łąz ki do żłób ka Je zu sa. Jej
mat ka spy ta ła ją, dla cze go 3 ga łąz ki, a nie
jed ną. Chia ra wy ja śni ła jej: „1. bo od mó -
wi łam ca ły ró ża niec; 2. bo go od mó wi łam
na ko la nach; 3. bo prze ba czy łam Lu igie -
mu, swo je mu 7-let nie mu bra tu”.

Pod czas Wiel kie go Po stu Lu igi i Chia -
ra ro bią rzecz po dob ną, lecz zmie ni ła się
ma te ria: za każ dą ofia rę i za każ dy wy si łek
idą, usu nąć cierń z po du szecz ki, któ ra
przed sta wia Ser ce Je zu sa. A ja? A ty? Ile
sian ka wło ży my do żłób ka na Bo że Na ro -
dze nie, ile cier ni usu nie my z ko ro ny Je zu -
sa, za nim za cznie my świę to wać Pas chę? 

s. Em ma nu el Ma il lard

Jesteście Moimi dziećmi
Mo je ma łe, bied ne dzie ci, gdy by ście

chcia ły po znać, jak bar dzo was ko cham
i sza nu ję mi mo wa szej ma ło ści, nie go ni -
ły by ście za po dzi wem lu dzi rów nie ma -
łych, jak wy, i tyl ko tak że szu ka ją cych
wła snych war to ści w oczach in nych.

Je ste ście Mo imi dzieć mi, do was na le -
ży Mo je Kró le stwo. Dla cze go go ni cie
za ułu dą i kłam stwem te go, co ma świat?
Dla cze go chce cie szu kać po twier dze nia
wła snej war to ści u in nych, któ rzy wam
kła mią, by się przy po do bać? Czyż cią gle
nie wie cie, kim je ste ście i kim jest wasz
Oj ciec?

Mi mo wa szej ma ło ści i wa szej grzesz -
no ści jest w was zło żo na god ność dzie ci
Bo żych. Po co miz drzyć się do sie bie,
sko ro wy star czy być so bą. Po co zgry wać
się przed so bą, sko ro każ dy z was ma au -
ten tycz ne war to ści, ja kie w nim zło ży -
łem. Od kryj cie je przed so bą i sza nuj cie.
Są to Mo je da ry, w ja kie każ de go wy po -
sa ży łem. Są wiel kie i nie po trze ba im nic

do da wać. Wy star czy być na tu ral nym
i skrom nym, a wiel kość dzie ci Bo żych
bę dzie mó wi ła przez was sa ma za sie bie.
I bę dzie mó wi ła o Mnie, któ ry da łem
wam wszyst ko, co wam po trze ba. 

Stań cie w Praw dzie i za uważ cie to. Je -
ste ście nędz ni i ma li, ale ma cie w so bie
Mo ją wiel kość. Nie umniej szaj cie jej
stwa rza niem po zo rów o so bie. Uwierz cie
w to we wnę trzu wła sne go ser ca. Czuj cie
się peł no war to ścio wi, ak cep to wa ni i mi ło -
wa ni. Ta kich was stwo rzy łem dla ży cia ze
Mną i ob da ro wa łem ob fi cie.

Je śli chcesz być do sko na ły...
(Mt 19, 16-21) „ ... Je śli chcesz być do -

sko na ły, idź, sprze daj, co po sia dasz, i roz -
daj ubo gim, a bę dziesz miał skarb w nie -
bie. Po tem przyjdź i chodź za Mną!”

† – Nie od no si się to tyl ko do wy mia ru
ma te rial ne go, jak po wszech nie jest ro zu -
mia ne. Roz daj wszyst ko, co otrzy ma łaś
od Oj ca ob fi ciej niż in ni. Roz daj tym, któ -
rzy pod tym wzglę dem są uboż si od cie -
bie. Daj więc swo je si ły tym, któ rzy są
słab si, swój czas tym, któ rzy ma ją nad -
miar obo wiąz ków.

Daj mą drość, ja ka zo sta ła ci udzie lo na
tym, któ rzy otrzy ma li jej mniej. Daj po kój,
ja ki na cie bie spły wa tym, któ rzy nie po -
sia da ją go ty le, co ty. Roz da waj nie ustan -
nie te wszyst kie da ry do bro ci Oj ca, ja ki mi
w ob fi to ści ob da rza cię każ de go dnia. Na -
de wszyst ko wia rę, na dzie ję, mi łość.

Dzie ląc się tym z ubo gi mi, bę dziesz do -
sko na łym świad kiem Mo im. Dziel się za -
tem po ko rą z pysz ny mi. Ła god no ścią
z bru tal ny mi. Cier pli wo ścią z agre syw ny -
mi, ra do ścią ze smut ny mi.

Ob da rzaj ubo gich, któ rym naj bar dziej
bra ku je Bo ga, a ty im Go mo żesz dać. Ja
je stem naj więk szym two im bo gac twem
– roz da waj więc, dziel się Mną. Ubo ga -
caj każ de go wszyst ki mi spo so ba mi, ja -
kie są w za się gu two ich moż li wo ści.
A wie le moż li wo ści masz! Masz ser ce,
któ re mo że ko chać, umysł, któ ry mo że
wy sy łać życz li we my śli, usta do prze ka -
zy wa nia po cie szeń, dło nie, by nieść ła -
god ność i po moc, oczy, by roz da wać po -
kój i ra dość. 

W każ dej chwi li mo żesz da wać skar by
za rów no tym, któ rzy są da le ko, jak i tym,
wśród któ rych prze by wasz. Masz tak że
naj do sko nal sze na rzę dzie, ja kim mo żesz
po słu żyć się za wsze, by nieść po moc bied -
nym te go świa ta i cier pią cym w czyść cu
– a jest nim mo dli twa i ofia ra.

Ali cja Len czew ska 
„Po ucze nia” 19.08.1991

Ma ri ja w Li ba nie! Od 8 do 13 paź -
dzier ni ka wi dzą ca Ma ri ja Pa vlo vić uda ła
się do Li ba nu z wi zy tą pry wat ną, ale tak że
na mi sję. Jej li bań skie przy ja ciół ki na by ły
te ren, aby tam wznieść mia stecz ko „To bie
Ma ry jo”. Chcą, że by dzię ki Ma ri ji Mat ka
Bo ża przy szła po bło go sła wić i po świę cić
to miej sce do te go prze zna czo ne w Gha -
zir, wio sce ka pu cy na, bł. oj ca Ja ku ba
Had dad. Przed i po każ dym ob ja wie niu
oso by obec ne ko rzy sta ły z te go, aby cał -
ko wi cie po świę cić sie bie Ser com Je zu sa
i Ma ryi, a tak że swo je ro dzi ny, kra je,
a przede wszyst kim pro jekt przy szłe go
mia stecz ka Ma ryi. Otrzy ma ły wie le łask.
We dług świa dectw Mat ka Bo ża na wie -
dza ła, do ty ka ła i po cie sza ła wie le serc.

Ma ri ja mo dli ła się za mia stecz ko, któ re
bę dzie miej scem mo dli twy, ad o ra cji Naj -
święt sze go Sa kra men tu, po świę ce nia, słu -
cha nia i cią głe otwar tej for ma cji dla
wszyst kich, za Li ban i za Sy rię. Od czu wa -
ła przy na gle nie, że by je chać do te go re gio -
nu, któ ry od lat cier pi. Słu cha ła o cier pie -
niach Sy ryj czy ków z gru py mo dli tew nej
i Li bań czy ków. Szczę śli wa z po wo du za -
koń cze nia mi sji ma na dzie ję tam wró cić.

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.11.2016 r. 
„Dro gie dzie ci, przyj ście do was i ob ja -

wie nie się wam jest wiel ką ra do ścią mo je -
go ma cie rzyń skie go ser ca. To jest dar mo -
je go Sy na dla was i dla in nych, któ rzy tu
przy cho dzą. Wzy wam was ja ko mat ka:
ko chaj cie mo je go Sy na po nad wszyst ko.
Aby ście mo gli Go mi ło wać ca łym ser -
cem, po win ni ście Go po znać. Po zna cie
Go przez mo dli twę. Mó dl cie się ser cem,
z uczu ciem. Mo dli twa ozna cza my śle nie
o Je go mi ło ści i ofie rze. Mo dli twa ozna -
cza ko cha nie, da wa nie, cier pie nie i ofiar -
ność. Was, dro gie dzie ci, wzy wam, by ście
by li apo sto ła mi mo dli twy i mi ło ści. Mo je
dzie ci, to jest czas czu wa nia! W tym cza -
sie czu wa nia wzy wam was do mo dli twy,
mi ło ści i uf no ści. Gdy mój Syn bę dzie pa -
trzył w wa sze ser ca, mo je ma cie rzyń skie
ser ce pra gnie, aby wi dział On w nich bez -
wa run ko we za ufa nie i mi łość. Zjed no czo -
na mi łość mo ich apo sto łów bę dzie żyć,
bę dzie zwy cię żać i ujaw niać zło. Mo je
dzie ci, ja by łam kie li chem Bo ga -Czło wie -
ka, by łam Bo żym na rzę dziem. Dla te go
więc wzy wam was, mo ich apo sto łów,
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aby ście sta li się kie li chem praw dzi wej,
czy stej mi ło ści mo je go Sy na. Wzy wam
was, by ście sta li się na rzę dziem, za po -
śred nic twem któ re go ci wszy scy, któ rzy
nie po zna li Bo żej mi ło ści, któ rzy ni gdy
nie ko cha li, po ję li ją, przy ję li ją i zo sta li
zba wie ni. Dzię ku ję wam, mo je dzie ci”.
Kie dy Mat ka Bo ża od cho dzi ła Mir ja -
na wi dzia ła kie lich.

Ja ka jest 
naj bliż sza przy szłość? 
Któż dzi siaj nie sta wia so bie py tań

na te mat przy szło ści świa ta i cięż kich
gróźb, któ re nad nim cią żą! Gło si się
wszel kie go ro dza ju pro ro ków, ale jest
wśród nich je den, któ re go chcia ła bym tu
za cy to wać, po nie waż on zo stał ka no ni zo -
wa ny: św. Lu dwik Ma ria Gri gnon de
Mont fort. Jest rze czą cie ka wą, że je go
pro roc two pre cy zyj nie od po wia da na szej
obec nej sy tu acji i to nie tyl ko w Eu ro pie.

„Je zus Chry stus przyj dzie, jak te go
ocze ku je ca ły Ko ściół, że by za kró lo wać
wszę dzie, w cza sie i w spo sób, ja kie go lu -
dzie naj mniej ocze ku ją”. „Na koń cu cza -
sów, szyb ciej niż się nam wy da je, Bóg
wzbu dzi wiel kich świę tych, że by utwier -
dzić kró lo wa nie Swo je go Sy na nad ze psu -
tym świa tem, za po mo cą po świę ce nia się
Naj święt szej Dzie wi cy”. „W ostat nich
cza sach wła dza Ma ryi ob ja wi się wszyst -
kim. Ona roz cią gnie Kró le stwo Chry stu sa
aż na ma ho me tan”. „Ma ry ja ma za bły snąć
bar dziej niż kie dy kol wiek w mi ło sier dziu,
si le i ła sce w ostat nich cza sach...”. „Przy -
ja cie le świa ta bę dą prze śla do wać bar dziej
niż kie dy kol wiek tych i te, któ rzy na le żą
do Naj święt szej Dzie wi cy. Lecz po kor na
Ma ry ja za wsze od nie sie zwy cię stwo...”.
„Moc Ma ryi roz bły śnie nad wszyst ki mi
de mo na mi, szcze gól nie w ostat nich cza -
sach” – wy jąt ki z „Se kre tu Ma ryi”. 

Mir ja na zna 10 ta jem nic! Pew ne go
dnia spy ta łam ją: – Czy Go spa roz ma wia -
ła z to bą o koń cu świa ta? – Nie, ni gdy. –
Czy mó wi ła z to bą o po wro cie Chry stu sa?
Wte dy Mir ja na pa trzy, jak by na gle zro zu -
mia ła, o co cho dzi, jak by to by ła oczy wi -
stość: – Tak, oczy wi ście! – A co ci po wie -
dzia ła? – Te go nie mo gę po wie dzieć te raz,
po wiem to póź niej! 

Pierw sza ta jem ni ca. W sło wach Mir -
ja ny ob ja wia się ja sna zgod ność z róż ny -
mi cha ry zma ta mi, od no szą cy mi się
do wiel kie go „Ostrze że nia” z Nie ba, któ -
re obu dzi po now nie su mie nia. Pierw sza
ta jem ni ca, któ rą otrzy ma ła Mir ja na ma
za trzy mać lu dzi, aby się za sta no wi li.

26 paź dzier ni ka 1985 r. Mir ja na, w roz -
mo wie z oj cem Pe ta rem Lju bi ci ciem,
w cza sie kie dy zo stał wy bra ny, ja ko
ksiądz, któ ry bę dzie ujaw niał świa tu ta -
jem ni ce, mó wi o dwóch pierw szych ta -
jem ni cach. Pierw sza ta jem ni ca „nie bę -
dzie rze czą przy jem ną”. Bę dzie „czymś,
o czym lu dzie usły szą du żo wcze śniej”.
„Pierw sza ta jem ni ca bę dzie du żo prze ka -
zy wać o so bie”.

„Z pew no ścią nikt nie chce wi dzieć
ka ta strof, udrę ki i nie szczęść. Nie wie rzę,
że ten ro dzaj rze czy przy cią gnie cał ko wi -
cie lu dzi. Dla cze go lu dzie mu sie li by pójść
zo ba czyć ta kie rze czy? Czym in nym jest
iść i zo ba czyć znak, a czym in nym jest iść
i zo ba czyć cier pie nia i nie szczę ścia. Kto
chciał by, na przy kład, je chać do Włoch,
aby zo ba czyć ja kąś ta mę, któ ra roz pa da
się? Mną wstrzą snę ło to bar dziej, niż co -
kol wiek in ne go. By ło to, na tu ral nie, z po -
wo du zo ba cze nia pierw szej ta jem ni cy.
Gdy by lu dzie zo ba czy li pierw szą ta jem ni -
cę, tak jak mnie by ło da ne zo ba czyć ją
wczo raj, wszy scy z pew no ścią by li by
na ty le po ru sze ni, aby po pa trzyć na sie bie
i na wszyst ko co ich ota cza w zu peł nie in -
ny spo sób. Te raz znam rze czy, któ re nie są
szcze gól nie przy jem ne. Wie rzę, że gdy by
wszy scy zna li te rze czy, każ dy był by prze -
ra żo ny i pa trzył by na nasz świat w zu peł -
nie in nym świe tle. Trze ba po trzą snąć
świa tem, trze ba, aby świat się za trzy mał,
aby się za sta no wił”.

Po mi mo swo ich opi sów, dwie pierw -
sze ta jem ni ce nie bę dą ka ta stro fa mi w zna -
cze niu do słow nym, nie zda rzy się nic
ogrom ne go w po rów na niu z tym, co na stą -
pi póź niej. „Dwie pierw sze ta jem ni ce nie
są tak strasz ne. To zna czy, tak, są po waż ne,
ale nie tak jak po zo sta łe (...) To, co na stą -
pi, te ta jem ni ce, to jest na praw dę prze ra ża -
ją ce. By ło by cu dow nie, gdy by wszy scy
w koń cu to zro zu mie li. Nie mo gę wię cej
po wie dzieć, jed nak kie dy to się już za cznie
wy peł niać, bę dzie zbyt póź no”.

W 1985 r., tak jak dziś, Mir ja na
za chę ca ła lu dzi, aby przy go to wa li się
na po czą tek ta jem nic. A przy go to wa nie
ozna cza na wró ce nie. „Świę ta Dzie wi ca
po wie dzia ła mi, że trze ba się du żo mo dlić.
Oprócz te go, ko niecz ne jest po no sze nie
róż nych wy rze czeń, po świę ceń, na ile jest
to moż li we, po ma ga nie in nym we dług
swo ich moż li wo ści, i po szcze nie. Po wie -
dzia ła, że je ste śmy zo bli go wa ni do przy -
go to wa nia się”. „Ona nie tyl ko pro si, ale
bła ga wszyst kich o na wró ce nie się, o mo -
dli twę, o post. [Ci, któ rzy nie wie rzą] nie
ma ją po ję cia, co ich cze ka, i dla te go, Ona

ja ko ich Mat ka, jest głę bo ko za trwo żo -
na o nich” – po wie dzia ła Mir ja na, od no -
sząc się do osób nie wie rzą cych i ży ją cych
bez Bo ga.

„Nie wy star czy tyl ko mo dlić się. Nie
wy star czy zwy czaj nie i szyb ko od ma wiać
po szcze gól ne mo dli twy, aby móc po wie -
dzieć, że się po mo dli ło i speł ni ło swój
obo wią zek. To, cze go Ona pra gnie od nas
to jest mo dli twa pły ną ca z głę bi du szy, to
jest roz mo wa, dia log z Bo giem. Ta kie jest
Jej prze sła nie: na wróć cie się, mó dl cie się,
po ść cie!!!”.

Vic ka zna dzie więć ta jem nic. Nasz
przy ja ciel Char bel Ma ro un z Ga li lei opo -
wia da, że gdy w r. 2013 Vic ka przy je cha -
ła do Zie mi Świę tej, po ka zał jej MUR od -
dzie la ją cy Be tle jem i Je ro zo li mę i spy tał
ją: – Ile to jesz cze bę dzie trwać? Vic ka od -
po wie dzia ła mu bez wa ha nia: – Wszyst ko
wkrót ce się zmie ni! 

s. Em ma nu el Ma il lard

U Bo ga wszyst ko 
jest moż li we – 2

Po raz pierw szy
w mo im ży ciu,
w Me dziu gor ju, mo -
dli łem się z tak
otwar tym ser cem.

Ni gdy wcze śniej nie mo dli łem się tak ja -
ko ksiądz, tak moc no. Ofia ro wa łem każ dą
po szcze gól ną mo dli twę, kon se kro wa łem
Mszę Świę tą dla nie go, od by łem dro gę
krzy żo wą na Kri że vac o dru giej po po łu -
dniu w 40oC upa le. Po wie dzia łem, że
ofia ru ję każ dą kro plę po tu, po ści łem, mo -
dli łem się za nie go na ró żań cu, po pro si łem
mo ich piel grzy mów, że by się za nie go mo -
dli li. W kie sze ni ko szu li mia łem je go ma -
łą fo to gra fię, bli sko mo je go ser ca, któ rą
no si łem przez ca ły czas. Kie dy więc tak
się mo dli łem, ro bi łem to z ca łej mo jej
mo cy, wie rząc w to, że Bóg zro bi co kol -
wiek, przy naj mniej po mo że je go ro dzi -
nie, po nie waż je go cho ro ba ruj no wa ła je -
go ro dzi nę. Je go mat ka mu sia ła po rzu cić
do brze płat ną pra cę, aby się nim za opie -
ko wać 24 go dzi ny na do bę. 

Wte dy coś na stą pi ło, by ło to 21 ma ja.
Ivan miał ob ja wie nie na Wzgó rzu Ob ja -
wień. By łem tam w tym mo men cie, sie -
dzia łem za krzy żem. Kie dy na sza Pa ni
przy by ła, pod nio słem fo to gra fię te go ma -
łe go chłop ca i po wie dzia łem te sło wa:
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„Naj święt sza Pan no, ja ko ksiądz zro bi łem
wszyst ko co mo głem, te raz on jest Twój, Ty
mo żesz to zro bić”. Kie dy wra ca łem za czą -
łem otrzy my wać wia do mo ści, jed ną za dru -
gą na mój te le fon, że coś się wy da rzy ło.
Wia do mo ści przy cho dzi ły przez ca łą noc.
Wte dy nie wie dzia łem do kład nie co się sta -
ło, ale wie dzia łem, że coś się wy da rzy ło. 

Tuż przed wy jaz dem do do mu po sta no -
wi łem wspiąć się na gó rę Krzy ża jesz cze
raz i mo dli łem się do Oj ca Sla vko: „Oj cze
Sla vko za opie kuj się nim”. Kie dy do sze -
dłem do miej sca, w któ rym Oj ciec Sla vko
upadł i zmarł, by ła tam ster ta ka mie ni,
więc po ło ży łem to zdję cie pod jed nym
z ka mie ni i po wie dzia łem: „Oj cze Sla vko
zo sta wiam go ra zem z To bą”. Scho dząc ze
wzgó rza mia łem to dziw ne uczu cie, że po -
wi nie nem za wró cić i wziąć zdję cie z po -
wro tem. Czu łem się po pro stu jak bym go
opu ścił. Po wie dzia łem so bie w koń cu,
prze cież to tyl ko ka wa łek pa pie ru, fo to gra -
fia. Mi mo wszyst ko by ło to bar dzo trud ne,
po wie dzia łem so bie, mu szę go tam zo sta -
wić, mu szę zo sta wić to zdję cie. By ło to
pew nie śmiesz ne – wiem o tym, ale
w tam tym mo men cie czu łem się jak oj ciec
po zo sta wia ją cy swo je go sy na. Po wie dzia -
łem so bie w koń cu: „Mu szę już iść”. 

Kie dy wró ci łem do Jer sey, do wie dzia -
łem się, co do kład nie wy da rzy ło się te go
dnia. 21 ma ja, kie dy mo dli łem się o dzie -
sią tej wie czo rem z Ma ry ją, kie dy trzy ma -
łem to zdję cie, on mo dlił się w Jer sey i to
był pięk ny wie czór w Jer sey. On za pa lił
i usta wił na sto le 10 świec – wie czór był
pięk ny, bar dzo spo koj ny, bar dzo nie ty po -
wy, po nie waż za zwy czaj jest tam bar dzo
wietrz nie. Mo dli li śmy się, on mo dlił się
do kład nie o dzie sią tej wie czo rem – by ła to
21.00 w An glii. Te świecz ki za czę ły ga -
snąć jed na po dru giej, kie dy ostat nia
świecz ka zga sła, był cał ko wi cie zdro wy. 

Ocze ki wa li śmy jak zwy kle, aż na stą pią
ko lej ne na pa dy bó lu ale ni gdy nie na de szły.
Kom plet ne zdu mie nie, nie mo głem uwie -
rzyć, cze ka li śmy przez ty dzień. On ca ły
czas przyj mo wał le ki. Nic się nie wy da rzy -
ło przez ty dzień, przez 2 ty go dnie, mie siąc.
By li śmy bar dzo szczę śli wi, ale na dal cze -
ka li śmy na po wrót bó lów. Kie dy po 2 mie -
sią cach, 3 mie sią cach nic się nie wy da rzy -
ło, je go ro dzi ce zde cy do wa li się za brać go
do le ka rzy, do wie lu, któ rzy się nim zaj -
mo wa li. Po wie dzie li do nich, że chcą, aby
chło piec prze stał za ży wać le ki. Za ję ło to
kil ka mie się cy za nim prze stał przyj mo wać
ta blet ki. Kie dy prze stał, wy da je mi się
oko ło li sto pa da, je go or ga nizm był bar -
dzo za nie czysz czo ny ty mi che mi ka lia mi.

Za czął w koń cu ro snąć, nor mal nie jeść, je -
go twarz się zmie ni ła z bla dej na ży wą -ko -
lo ro wą. Wte dy wie dzie li śmy już, że coś
na praw dę się wy da rzy ło. 

Zde cy do wa łem więc, że za bio rę go
do Me dziu gor ja na rocz ni cę je go uzdro -
wie nia, „je go na ro dzin, po now nych na ro -
dzin”, du cho we go ży cia, je go no we go ży -
cia. Zor ga ni zo wa łem więc piel grzym kę
– miał wte dy 14 lat. Uwierz cie mi lub nie,
ale w Me dziu gor ju zo sta łem po pro szo ny,
nie spo dzie wa nie, bez żad nych przy go to -
wań o ce le bra cję Mszy Świę tej 21 ma ja.
By łem bar dzo za sko czo ny, nie wie dzia -
łem co po wie dzieć, po nie waż jest to tak
trud ne, aby opo wie dzieć ca łą hi sto rię
w 10 mak sy mal nie 15 mi nut. 

Ko ściół był pe łen, trzą słem się jak ga la -
re ta, cze ka jąc w za kry stii. Nie wie dzia łem
na wet o czym by ło czy ta nie. Po wie dzia -
łem: „Bo że, wszyst ko w Two ich rę kach”.
Wie dzia łem tyl ko, że mu szę po wie dzieć to
świa dec two. On tam był, ca ła na sza gru pa
tam by ła – śpie wa ła. Od pra wia łem więc
Mszę Świę tą, kie dy przy szło do czy ta nia
z Pi sma Świę te go – uwierz cie mi lub nie
– sło wa Pi sma mó wi ły o tym, że: „u Bo ga
wszyst ko jest moż li we” (Mt 19,26) je śli
wie rzysz. Te sło wa na praw dę ude rzy ły
mnie, to by ło nie sa mo wi te.

Kie dy skoń czy łem, by ła cał ko wi ta ci -
sza, lu dzie pła ka li, ja pła ka łem. W tym
mo men cie on pod szedł do mnie i moc no
mnie uści snął. Nie mógł nic wy po wie -
dzieć, po pro stu moc no mnie uści skał. 

To wła śnie był po czą tek nie sa mo wi -
tej prze mia ny w mo im ży ciu. Na no wo
od kry łem Me dziu gor je. Od kry łem na no -
wo mo je ka płań skie po wo ła nie, mo ją wia -
rę i ja ką ro lę od gry wa Mat ka Bo ża w mo -
im ży ciu. 

La ta póź niej – on ma już obec nie 22 la ta
– jest przy stoj nym mło dym męż czy zną
i uczy się, aby zo stać księ dzem. W tym ro -
ku za czy na już trze ci rok se mi na rium. Pro -
szę więc Bo ga, że by po zwo lił mi do żyć dni,
kie dy on szczę śli wie ukoń czy se mi na rium.
Aby być w Me dziu gor ju z nim, aby od pra -
wić wspól nie Mszę Świę tą. Ale to wszyst ko
jest w Bo żych rę kach, ja nie wiem. Ta ki był
wła śnie po czą tek, w 2004, tej nie sa mo wi tej
dro gi, dla mnie, dla nie go, dla je go ro dzi ny.

Kie dy opusz cza łem Jer sey, za ło ży łem
dom oa zo wy – Oa za Po ko ju, któ ry te raz
jest pro wa dzo ny przez je go ro dzi ców.
Obec nie pręż nie dzia ła ją ca wspól no ta, Oa -
za Po ko ju, gdzie je go oj ciec zo sta nie mia -
no wa ny sta łym dia ko nem w przy szłym
mie sią cu. Za tem je go oj ciec bę dzie sta łym
dia ko nem w 2013, a Ca lun, je że li Bóg

na to po zwo li, bę dzie księ dzem w 2017 r.
Ale o to mu si my się mo dlić i mieć uf ność.

Za tem oto jest prze sła nie, prze sła nie dla
ca łe go świa ta i wiem, że Naj święt sza Pa ni
po słu ży się nim, po nie waż co kol wiek wy -
da rzy ło się w 2004 r., to ma to ja kiś sens.
Nie tyl ko dla mnie, nie tyl ko dla nie go.

Jak już po wie dzia łem, to był po czą -
tek mo je go na wró ce nia. Od te go cza su
przy jeż dżam do Me dziu gor ja co ro ku, kil -
ka krot nie w ro ku, ile kroć mo głem. Od te go
cza su na no wo od kry łem mo je ży cie. Je -
stem obec nie eg zor cy stą w die ce zji. Wal -
czę z dia błem i wiem jak bar dzo mnie nie -
na wi dzi. Jed ną z naj więk szych bro ni prze -
ciw ko nie mu jest Naj święt sza Pan na – on
Jej nie na wi dzi. Spo ty kam się z ludź mi
świec ki mi, księż mi, sio stra mi za kon ny mi.
Nie je ste śmy wol ni od wpły wu, gnę bie nia
lub na wet opę ta nia przez dia bła. Wie lu
z nas jest na wet nie świa do mych, pod da wa -
nych le cze niu przez psy chia trów, psy cho -
lo gów, a roz wią za nie cza sa mi jest bar dzo
pro ste. Znam lu dzi przy cho dzą cych do
mnie po la tach ku ra cji i 3 go dzi ny mo dli -
twy uwal nia ich i cał ko wi cie zmie nia ich
ży cie. Ale wiem, że to dzię ki si le Mat ki Bo -
żej, jest to Jej moc, Jej wsta wien nic two
w mo dli twie. (cdn) Ks. Piotr Glas 

Stud nia Ja ku bo wa – 2

Te raz wró cę na Gó rę Ob ja wień
w Me dziu gor ju. Przy szedł dzień, jak
pod czas każ dej piel grzym ki, że uda li śmy
się wła śnie ca łą gru pą na Pod brdo. Z tym
dniem wią że się ko lej na mo ja hi sto ria ty pu
„nie moż li we, fan ta sty ka”, itd. Na ni ko go
kto tak twier dzi nie za mie rzam się ob ra -
żać, to jest czy jeś – po wiedz my – zda nie.
Mo im za da niem jest od dać praw dę, praw -
dę, któ ra zo sta ła mi po ka za na przez Bo ga -
-Oj ca, przez Mat kę Bo żą. Wcho dzi my
więc na Gó rę od ma wia jąc Ró ża niec. Do -
kład nie dwie czę ści. Kil ka dzie siąt kro ków
przed fi gur ką Mat ki Bo żej za trzy mu je my
się. Uzgad nia ne są spra wy or ga ni za cyj ne,
sły szę po raz ko lej ny świa dec two o pew -
nej dziew czy nie (nie bę dę się tu wda wał
w szcze gó ły, cho ciaż by ło by war to gdyż
prak tycz nie po dwóch go dzi nach da ne mi
bę dzie prze żyć po dob ną sy tu ację, po dob ną
hi sto rię). W każ dym bądź ra zie każ dy
idzie w tym mo men cie w swo ją stro nę. 

Idę na jed no ze swo ich ulu bio nych
miejsc ko ło Krzy ża i sia dam na ka mie niu.
Po wo li lu dzie z na szej gru py za czy na ją
scho dzić na dół. Pro szę tyl ko jesz cze ko -
goś, aby zgło sił że zo sta ję i że wró cę
do pen sjo na tu. Na gó rze zo sta ły w tym
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mo men cie dwie, trzy oso by. Zsze dłem
na śro dek po mię dzy fi gur kę Mat ki Bo żej
a Krzyż. Fi gur kę mia łem po pra wej stro -
nie, tak bar dziej za ple ca mi. Wy ją łem ko -
mór kę, do uszu wło ży łem słu chaw ki
i włą czy łem mu zy kę – pio sen ki re li gij ne,
pio sen ki zwią za ne z Me dziu gor jem, hip -
-hop re li gij ny, itp. Wy ją łem Pi smo Świę te
i za py ta łem się Je zu sa co chce mi po wie -
dzieć, a na stęp nie otwo rzy łem Pi smo
na chy bił -tra fił. Ewan ge lia św. Ja na: na po -
cząt ku by ło Sło wo... i tak zda nie po zda niu
za nu rzy łem się w lek tu rze nie zwa ża jąc, co
się dzie je do oko ła. 

Na stęp nie przy szła przy po wieść: Je zus
i Sa ma ry tan ka i nie sa mo wi te na tchnie nie
czy ta jąc po szcze gól ne sło wa. Je zus przy -
był do Sa ma rii. Tam wła śnie by ła stud nia
Ja ku bo wa. Mó wię: Lu dzie – prze cież
Me dziu gor je to jest wła śnie stud nia
Ja ku bo wa, prze cież w Me dziu gor ju ma -
my pro sić i czer pać z tej stud ni ła ski, któ -
re da je nam Je zus, któ re wy pra sza dla nas
Go spa. To wła śnie Mat ka Bo ża wraz z Je -
zu sem wo ła do nas idź cie i przy pro wadź -
cie tu wszyst kich, aby skosz to wa li wo dy
ży cia... I na gle usły sza łem po twor ny ryk.
Ryk, któ ry już zna łem, ryk dia bła. Po mi -
mo, że mia łem słu chaw ki w uszach prze -
ry czał mu zy kę. Pod nio słem gło wę i zo ba -
czy łem kil ka osób przy Krzy żu au to ma -
tycz nie od wra ca jących się do ty łu. 

Pierw szy szok... opę ta na ko bie ta, a do -
oko ła mul tum osób w tym trzy, któ re ją
trzy ma ły. Bóg oraz Mat ka Bo ża przy go to -
wu ją na te go ty pu sy tu acje. Nor mal nie po -
wi nie nem uciec w krza ki jak ten ka płan,
o któ rym opo wia dał wcze śniej nasz prze -
wod nik, a tu... po kój i spo kój. Wy ją łem słu -
chaw ki z uszu i scho wa łem wraz z ko mór -
ką do kie sze ni, scho wa łem Pi smo Świę te
do ple ca ka i pod sze dłem bli żej wyj mu jąc
jak się prze ko na łem broń z kie sze ni. Tą
bro nią był oczy wi ście Ró ża niec i za czą łem
od ma wiać na głos Ko ron kę do Bo że go Mi -
ło sier dzia. Oko ło dwie go dzi ny wcze śniej
by ła o tym mo wa, gdy wła śnie prze wod nik
opo wia dał nam hi sto rię, jak by ła uwal nia -
na dziew czy na i jak wte dy ca ła gru pa mo -
dli ła się wła śnie Ko ron ką. 

Gdy za czą łem mo dlić się wzmógł się
atak i de mon przez ko bie tę oko ło 45–50 lat
za czął jesz cze bar dziej sza leć. Te spe cy -
ficz ne „bek nię cia”, ten by czy ryk wzmógł
się nie sa mo wi cie, a na stęp nie zo sta ła rzu -
co na przy trze cim dzie siąt ku Ko ron ki
do ty łu i wy da wa ło się, że jest uwol nio na.
Po chwi li za czę ła do cho dzić do sie bie
i przez płacz i łzy przy tu lać i ca ło wać oso -
by, któ re by ły z nią, mó wiąc przy tym

„o ma ma mia”. Wie dzia łem już w tym mo -
men cie, że to Włosz ka. Kon ty nu owa łem
ca ły czas Ko ron kę. Ko bie tę tą pod pro wa -
dzo no do ogro dze nia cen tral nie przed Mat -
kę Bo żą. By ła na bo so, ca ła w bło cie gdyż
wcze śniej ca łą noc pa dał deszcz. Skoń czy -
łem Ko ron kę i sta łem przez chwi lę sam
do cho dząc do sie bie i usi łu jąc po ukła dać
so bie w gło wie to, co się wy da rzy ło. 

Po my śla łem so bie: po dej dę, sta nę z bo -
ku i po pa trzę, czy wszyst ko w po rząd ku.
Skła mał bym gdy bym po wie dział, że nie
by ło we mnie tro chę cie ka wo ści. Sta łem
tak po le wej stro nie Mat ki Bo żej dys kret nie
cza sem zer ka jąc na tą ko bie tę uwie szo ną
rę ka mi na ogro dze niu. I za czę ło się zno wu,
po now ny atak. Z za mknię ty mi ocza mi, tak
jak by by ła w in nym świe cie za czę ła przed
czymś się od ga niać, od pę dzać wy krzy ku -
jąc po je dyn cze sło wa w ja kimś ję zy ku.
Mo gę tyl ko przy pusz czać, że był to ję zyk
ara mej ski. Wy glą da ło to jak z ja kie goś hor -
ro ru o opę ta niu. Tro chę zszo ko wa ny za czą -
łem zno wu od ma wiać Ko ron kę do Bo że go
Mi ło sier dzia na głos, pa trząc na Je zu sa
na Krzy żu, na Mat kę Bo żą i tak jak po wie -
dzia łem zszo ko wa ny na tą ko bie tę. 

Z jed nej stro ny trzy ma ła ją praw do po -
dob nie jej ko le żan ka, któ ra co ja kiś czas
zer ka ła na mnie i na to, co ro bię, co mó -
wię. Wi dzia ła Ró ża niec w mych rę kach
ale prze szy ła mnie myśl, że ona po my śli
so bie, że ja to pro wo ku ję? Tak pa trzy ła się
co ja kiś czas. Zno wu jak za czy na łem od -
ma wiać Ko ron kę wzmógł się atak. Prze -
cież ani za pierw szym ra zem ani za dru -
gim ta opę ta na nie mo gła mnie sły szeć,
ale wiem że sły szał mnie... de mon i nie
mógł te go znieść. Zno wu gdzieś przy trze -
cim dzie siąt ku rzu ci ło ją do ty łu i tak jak -
by po chwi li zo sta ła uwol nio na. 

Kon ty nu owa łem Ko ron kę cze ka jąc... aż
ta dru ga ko bie ta się do mnie przy cze pi. Tu
na stą pi ła naj pięk niej sza chwi la w tym
wszyst kim. Gdy ta ko bie ta opę ta na (mo że
już nie, nie wiem) do szła do sie bie wła -
śnie ta jej ko le żan ka po pa trzy ła na mnie,
uśmiech nę ła się i po ka za ła znak rę ką – pa -
lec wska zu ją cy i kciuk w kó łecz ko a na -
stęp nie kciuk w gó rę – mó wiąc tym sa -
mym, że już wszyst ko ok. i że dzię ku je
za wspar cie mo dli tew ne gdyż wi dzia ła,
tak jak ja, że to po ma ga, że usu wa zło. 

To jest wła śnie moc Ko ron ki do Bo -
że go Mi ło sier dzia. Prze ko na łem się o tym
na wła sne oczy i tak, jak ka płan po wie dział
w au to ka rze pod czas po wro tu – od ma wiaj -
my ją 10-20-50-100 ra zy dzien nie jak ktoś
da ra dę. Ale to jesz cze nie ko niec tej hi -
sto rii. Gdy do sze dłem do sie bie za czą łem
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zno wu się za sta na wiać dla cze go Bóg dał mi
to prze żyć. Czter na sty mie siąc mi nął bez
pa pie ro sa. Nor mal nie po wi nie nem dwa na -
raz wło żyć do ust, a tu nic. Pa pie ro sy, tak
jak za bra ła Mat ka Bo ża na Gó rze Ob ja -
wień, tak je trzy ma i nie od da je. Po pa trz cie
na to, jak wła śnie czło wiek pro wa dzo ny
za jed ną rę kę przez Go spę, a za dru gą przez
Du cha Świę te go jest na to wszyst ko przy -
go to wy wa ny. Rok wcze śniej na Mla di fe -
ście zo sta łem przy Nie bie skim Krzy żu
zszo ko wa ny jak dia beł ry czał po Pol sku
kil ka me trów ode mnie. Jest to na na gra niu
z 02.08.2015. Chcia łem to zo ba czyć dwa
mie sią ce te mu jak by łem na Mla di fe ście
2016. Zo ba czy łem i do świad czy łem dwa
mie sią ce póź niej. Moż na śmia ło po wie -
dzieć: uwa żaj, o co pro sisz Bo ga, bo nie
wiesz kie dy speł ni się two ja proś ba. Ale da -
lej to nie wszyst ko. Każ dy ka to lik od ma -
wia jąc Skład Apo stol ski mó wi m.in. że wie -
rzy w Świę tych Ob co wa nie. Czy li moż -
na po wie dzieć, że w mo dli twę a za ra zem
współ pra cę ze świę ty mi. Tak do słow nie. 

Kie dyś, jak pi sa łem po czą tek to pi sa -
łem o św. Char be lu. Te raz na pi szę o św. Ja -
nie Bo sko. Nur to wa ło mnie ca ły czas py ta -
nie, kto za tym wszyst kim stoi. Wiem, że
Bóg, wiem, że Mat ka Bo ża, ale czy tyl ko
Oni? Wra cam do do mu i otrzy mu ję od po -
wiedź. Bo daj że już w nie dzie lę wcho dzę
na jed ną ze stron, mia no wi cie na „Fron dę”
i tra fiam na ar ty kuł o św. Ja nie Bo sko. Czy -
tam: czy chcesz do świad czyć pie kła czy tyl -
ko je zo ba czyć? „Chcę tyl ko zo ba czyć”
– od po wie dział św. Jan Bo sko. Tak jak na -
pi sa łem wcze śniej chcia łem tyl ko zo ba czyć
tak do słow nie opę ta nie. Dla cze go pi szę
zno wu to wszyst ko? Dla te go, że jak spoj -
rza łem na ten ar ty kuł i go prze czy ta łem,
uświa do mi łem so bie, że jak by łem na Syl -
we stra i w No wy Rok w Me dziu gor ju pod -
czas spo tka nia z sio strą Bar ba rą wy lo so -
wa łem wła śnie św. Ja na Bo sko ja ko swo -
je go pa tro na na ca ły rok 2016. My śla łem
pod czas lo so wa nia, że mo że bę dzie to 
św. Char bel. Te raz już wiem dla cze go św. Jan
Bo sko. Przy pa dek? Na tej kar tecz ce, któ rą
mam przed so bą jest tekst: „wszyst kie do -
bra Pa na przy cho dzą do nas przez rę ce Ma -
ryi. Za ufa nie Ma ryi w każ dej spra wie”. 

Wró cę jesz cze do Ko ron ki. To wa rzy -
szy mi ona od pierw sze go wy jaz du. Wła -
śnie przy tej nie sa mo wi tej spo wie dzi 
do sta łem ją ja ko po ku tę. Wte dy nie wie -
dzia łem jesz cze o co w tym cho dzi, nie
wie dzia łem jak się ją od ma wia. Dla te go
też wte dy mó wi łem więk szość wła sny mi
sło wa mi. Tak, ta Ko ron ka to wa rzy szy mi
dzi siaj ca ły czas. (cdn) To masz
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ANIO ŁO WIE
– praw dzi we hi sto rie

RO BERT J. MOR GAN

Przy zwy cza ili śmy się do ich obec no ści
w Bi blii, teo lo gii i w sztu ce sa kral nej. Ma -
my jed nak nie ma łe pro ble my ze zro zu mie -
niem fak tu, że na praw dę uczest ni czą w na -
szym ziem skim ży ciu i to wa rzy szą nam
na co dzień. Ro bert J. Mor gan jest bi bli stą
i an ge lo lo giem. Uwa ża, że Bi blia do star cza
nam bar dzo du żo so lid nych in for ma cji
o tych ta jem ni czych isto tach i ich ro li w na -
szym ży ciu, o wie le więk szej niż nam się
wy da je. Być mo że na wet je wi du je my,
choć nie zda je my so bie z te go spra wy.

Uwol nij cie
nas stąd
Ma ria Sim ma

Au striac ka mi stycz ka (1915–2004)
mia ła kon tak ty z du sza mi czyść co wy mi.
Trzy krot nie usi ło wa ła wstą pić do klasz to -
ru, ale spo tka ła się z od mo wą ze wzglę du
na stan zdro wia. Od 1940 r. za czę ła mieć
wi dze nia dusz czyść co wych. Wi dze niom
tym to wa rzy szy ły do tkli we cier pie nia fi -
zycz ne. Teo lo dzy i psy chia trzy wie lo krot -
nie ba da li Ma rię Sim mę oraz prze sła nie,
któ re gło si, i ni gdzie nie do pa trzy li się śla -
dów oszu stwa czy cho ro by psy chicz nej.
W roz mo wie z dzien ni ka rzem Nic kiem
Elt zem opi su je swo je ży cie, do świad cze -
nia i prze ka zu je prze sła nie do ty czą ce po -
ma ga nia du szom w czyść cu cier pią cym.

PA TRO NI
od spraw trud nych 
i bez na dziej nych 
– mo dli tew nik

Je śli na sza mo dli twa mo że po ru szyć
Oj ca, któ ry jest w nie bie, to tym bar dziej
mo że to zro bić mo dli twa, któ rą ofia ro wu -
je my w róż nych in ten cjach przez świę tych!
Przez ży cie nie idzie my sa mi, ale w ich to -
wa rzy stwie. Cze ka ją na na sze wo ła nie i za -
no szą je Oj cu, któ ry chęt nie go wy słu chu -
je. Czę sto po ja wia ją się jed nak sy tu acje tak
trud ne, że czu je my się wo bec nich bez rad - Nakład: 11.900 egz.
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Kàcik wydawniczy

1 grud nia ks. An drzej Ma cio łek – po słu gu -
ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran kie -
wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie 6.12.
w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny a 25.12 w in -
ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -
pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa – bę dą spra wo -
wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra sza my do
łącz no ści du cho wej w tych dniach. 

ME DZIU GOR JE – 2016
• 28 gru dzień– 5 sty czeń – SYL WE STRO WA
• Maj 2017 – wczaso-rekolekcje na wyspie
Badia z o. Jozo Zovko
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po -
niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ
BNP Pa ri bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011
6088 3150 – ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

ni i wy da je się nam, że Bóg nie sły szy na -
szych bła gań. W ta kich chwi lach mo że my
li czyć na po moc pa tro nów od spraw trud -
nych i bez na dziej nych, w któ rych gro nie
znaj du ją się: św. Ju da Ta de usz, św. Ri ta
z Ca scii, św. Eks pe dyt i św. Pe re gryn La -
zio si, nie mó wiąc już o św. Jó ze fie, któ re -
mu Pan Je zus nic od mó wić nie mo że.

„Cu da Świę te go Jó ze fa”
– książ ka – zo sta ła opi sa -
na na str. 5.

Ka len darz z wi ze run -
ka mi Świę te go Jó ze fa
na 2017 rok bę dzie każ -
de go dnia przy po mi nał
o obec no ści i opie ce ob -
lu bień ca Ma ryi, a umiesz -
czo ne w nim mo dli twy
za chę cą do po głę bia nia
wia ry. Świę ty Jó zef jest
po sta cią nie zwy kłą –

wzo rem mę sko ści, ale też peł nym skrom -
no ści i mi ło ści orę dow ni kiem ko biet. Ni -
gdy nie po zo sta je obo jęt nym wo bec kie ro -
wa nych do Nie go mo dlitw, dzię ki cze mu
kult Je go czci cie li nie ustan nie ro śnie. 

Osiem nast ka
W Uro czy stość Chry stu sa Kró la mi -

nę ło 18. lat jak po wsta ła w Pol sce pierw sza
Mar ga ret ka. To po ło wa cza su ob ja wień
Mat ki Bo żej w Me dziu gor ju. Dzię ku je my
wszyst kim oso bom, któ re pod ję ły trud mo -
dli twy za ka pła nów. Od po wie dzia ły one
na we zwa nie Ma ryi do mo dli twy za Jej
umi ło wa nych Sy nów, któ rych Jej Syn sam
wy brał i po wo łał. Chcia ły one otrzeć Jej
łzy, któ re wy le wa ła w pierw szych dniach
ob ja wień przed Oj cem Jo zo Zo vko z po -
wo du ka pła nów. Dzię ku je my tym wszyst -
kim, któ rzy sze rzą mo dli twę za ka pła nów,
o któ rą tak in ten syw nie w ostat nich la tach
Ma ry ja pro si w swo ich orę dziach. 

Aby otrzeć łzy Go spie pra gnie my ze -
brać i wy dać w wer sji książ ko wej świa dec -
twa ka pła nów. Ma my na dzie ję, że ka pła ni
oto cze ni mo dli twą „Mar ga re tek” ze chcą
po dzie lić się wpły wem tej mo dli twy na ich
ży cie. Mo że ja kiś ka płan miał cięż ki czas,
był zre zy gno wa ny, do znał nie wy tłu ma -
czal nej ła ski, lub po pro stu jest szczę śli wy
i ra do sny. To wszyst ko na Chwa łę Bo żą
i dla umoc nie nia in nych. Świa dec twa pro -
si my prze sy łać do Re dak cji. Oso by mo dlą -
ce się za ka pła nów pro si my, aby po wia do -

W tę Betlejemską Noc 
narodziło się Światło,

które świeci, by nie zginąć 
w ciemności.

Życzymy by Narodzony Jezus 
każdego dnia oświecał swym światłem

każdy krok, które jest tak bardzo
potrzebne, by żyć wiarą, nadzieją 

i miłością w codzienności. Re dak cja

mi ły ich o tej proś bie. Cze ka my na od po -
wiedź i jak Go spa już „dzię ku je my, że od -
po wie dzie li ście na we zwa nie”. 

Re dak cja 

Od Redakcji
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